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Naiwni „ciułacze” dostaną znowu po Kieszeni 


„Od kilkudziesięciu godzin na 
wszystkich giełdach europejskich 
panuje 

istna panika 
wywołana gwałtownym spadkiem 
kursu dolara Stanów Zjednoczo- 
mych. 

Giełda warszawska powstrzy= 
mała się zupełnie od tranzakcyj do 
łarowych. Prywatnie płacono o £. 
10.35 za dolara — 8,25. W pół go- 
dziny potem już tylko 8 zł.. koło 
południa zaś kurs dolara 


spadł do 7.80. 


Depesze nadchodzące z Nowego 


przemysło= 


p 


interesowanych 


wych, handlowych į bankowych — 


zupełną dezorientacje. 

W Londynie, gdzie kurs dolara 
spadł do 3.71 za funt  szterlinga 
panuje 
z jednej strony entuzjazm, z dru- 
- -giej — poprostu przerażenie, 
Spadek waluty amerykańskićj jest 


tam uważany za rozgrywkę mię- 


dzy Anglją a U. S.A, 

; Wysuwane jest ogólnie przypu- 
szczenie, że zniżka doiara jest ce- 
lowem . posunięciem Roosevelta, 
który dąży do zmuszenia Wielkiej 


Jorku, Londynu į Paryża wyjaśnia | Brytanji 


ia przyczynę spadku dołara w spo 
sób zupełnie prosty. Zakaz. wy- 
wozu złota z Ameryki jest równo- 
znaczny z odstąpieniem U. S. A. od 
parytetu złota, oczekiwane zaś zło 
żenie projektu ustawy upoważnia- 
iącej prez. Roosevelta do wydania 
daleko idących zarządzeń 
o charakterze iniiacyjnym — 

wywołało specjalnie w kołach za- 


do powrotu do parytśta złota, 

przyczem — jeśliby zniżka ta dłu- 
Żej potrwała — Anglia byłaby do- 
prowadzona przez U. $. A. do 
utraty wszystkich korzyści w han 
dlu zagran'cznym jakie dawał jej 
niższy w stosunku do dolara kurs 
funta szterlinga.  - 

| "Straty banku Angielskiego wy- 
noszą już 


„Marszałek Pilsudski w Wilnie 


wczoraj o godz. 9-ej min. 15 ra- 
mo wyjechał z Warszawy do*Wil- 
ma Marszałek Piłsudski z rodziną 
w towarzystwie pik. dr. Woiczyń- 
skiego, ppłk. Buslera i kpt. Lepec- 


kiego. Marszałek Piłsudski / udał 
się do Wilna na uroczystości 14-ej 
rocznicy odzyskania tego : miasta. 

Odjeżdżającego Marszałka żegna 
li na dworcu premier Prystor, 
członkowie rządu i wyżsi wojsko- 
W. 


i 
Dn. 
ma uroczystości wileńskie stacjo- 
nowanhny w Warszawie l-szy pułk 
szwoleżerów im. Józefa Piłsud- 
skiego, jako jeden z oddziałów, któ 
me swego czasu brały udział w wy 


| przewiduje m. in. przegląd 


19 b. m. wyjechał również 


w 14 recznicę oswobodzenia miasta 


prawie wileńskiej. 

Program uroczystości wiieńskich 
wojsk 
| na placu Łukiskim i defiladę, którą 
przyjmie Marszałek Piłsudski. * 

W przeglądzie i defiladzie we- 
zmą udziął wszystkie oddziały gar 
nizonu Wilna i Nowej Wilejki, oraz 
kilka oddziałów z innych garnizo- 
nów z warszawskim pułkiem szwo 
leżerów na czele, - 


Na E O Gi wileńskie wy: 
jechał ks. Gawlina, biskup polowy 
W. P., w towarzystwie ES: prałata 


30 miljonów funtów, 
albowiem pragnąc utrzymać kurs 
funta na poziomie, bank Angielski 
gromadził specjalnie duże zapasy 
złota i dolarów. 

Opinia angielska nastrojona jest 
mimo to 

raczej optymistycznie, 

w przekonaniu, że zamierzona in- 
flacja dolara jest tylko czasowa, a 
przytem kontrolowana. 

Spadek dolara acz wywołał w 
Warszawie duże. zaniepokojenie, 
mie zagraża bynajmniej interesom 
sier bankowych. Jeżeli ktoś na tem 
ucienpi — to tylko ci co z tak roz- 

| czułającem zaufaniem i dziwną 
sympatią 
 „Cłułali* dolary, 
przechowując je „w RR SĄ 


Ostatnie to rozczarowanie będz'e 
dia nich dotkliwą nauczką na przy- 
szłość. 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

Silna tendencja zniżkowa dla do- 
lara na giełdach europejskich utrzy 
muje się w dalszym ciągu. 

Londynie podczas otwarcia 

iełdy notowano kurs dolara 3.90 
wczorajsze zamknięcie — 3,55 i 
siedem ósmych). 

W Paryżu podczas otwarcia giet 
dy notowano kurs dolara 22,50 
(wczorajsze zamknięcie 24,60). 

Zurichu — 4,65 (wczorajsze 
zamknięcie 5,02). 

Warszawie w obrotach pry- 
watnych kurs dolara notowano po 
czątkowo 8,25, później 7,90 (wczo- 
KR zamkniecie. 8,76 — 8,77). 


Riera w warszawskiej sir straży ogniowej 
zbliża sę do wy;aśnienia 


Czytelnicy przypominają sobie 
zapewire to wszystko, cośmy pisali 
w swoim czasie o nadużyciach w 
straży ogniowej w Warszawie. 


Obecnie dowiadujemy się, że 
prezydent masta Warszawy pod- 
pisał wniosek o zawieszeniu w u- 
rzędowaniu porucznika straży 0g- 
niowej. Malinowskiego i k'erowmi- 
ka baraków dla bezdomnych na 
Annopolu, Narcyza Sobola. 


Nastąpiło to naskutek postawie- 
nia obu w stan oskarżenia w zwią- 
zku ze sprawami nadużyć i łapó: 
wek, które zostały wykryte. Za- 
równo na terenie straży ogniowej, 
jak į na terenie baraków dla bez- 
domnych. 


Narcyz Sobol, bezprawnie poda- 
jący się za pułkownika, oskarżony 
iest o WYNĘSKĘ men REY W 


związku z obietnicami dawania 
posad. 

Por. Malinowski oskarżony jest 
o łapówki w związku z kupnem Sa- 
mochodów dla straży ogniowej. 

W tejże sprawie w stan oskarże” 
nia postawiony został w wyniku 
długotrwałego śledztwa komes- 
dant warszawskiej straży ognio- 
wej Izydor Prokopp. E 

A więc sprawa choć w tempie 
iście żółwiem, posuwa się iednak 
naprzód... 

I jakoś nie doczekaliśmy się wy= 
toczenia nam sprawy „o zniesła- 
wienie* pp. Malinowskiego i Pro- 


koppa, co magistrat tak pochopnie 


zapowiadał... 

A dlaczego p. Prokopp nie Zo- 
stał zawieszony w czynnościach, 
skoro postawiony jest w. stań 
oskarżenia ? 


Japończycy u bram Pekinu 


| 
Í 
| 
i 
f 
| 
| Michalskiego. 
| 
| 
| 
| 


LONDYN, 20.4. — Z Pekinu do- 
* noszą, że wojska japońskie prze- 
| kroczyły rzekę- Luan... Ofensywa 
i japońska rozwija się pomyślnie w 
| kierunku południowym, 


Koła. chińskie uważają zajęcie 
Pekinu i Tientsinu przez Japończy- 
ków za sprawę przesądzona. W 
„obu miastach ogłoszono stan oble- 
żenia; wśród ludności chińskiej 
` wybuchła pani ika. 


MADRYT, 20.4. — W miejsco- 
wości Faiset w prow`ncji Torrago- 
my wykryto wielki skład amunicji, 
należący do rewolucjonistów. 


Do Pekinu 
czone tłumy uciekinierów z. półno- 
cy. 

Samoloty japońskie zbombardo- 
wały Luan-Szau i kilka innych 
miast, Bombardowanie wyrządzi- 
ło wielkie szkody. 

Angielskie _ przedstawicielstwo 
dyplomatyczne w Pekinie wszczę- 
ło kroki u władz japońsk'ch z po- 
wodu zagrożenia interesów angiel- 


Skład amunicji 
rewog 'ucjonistów hiszpańskich 


W składzie tym znaleziono 78 
bomb wielkich rozmiarów, 400 ki- 


logramów dynamitu oraz znaczną 


ilość karabinów, i rewolwerów. 


Zwycięski pochód w serce Chin 


przybywają niezji- | skich, Jak wiadomo linja kolejowa 


Pekm — Mukden należy w więk- 
szej części do Anglików. Japoński 
charge d'affaires, w. odpowiedzi 
ma protest angielski, oświadczył, 
że Japończycy będą szanowali nie- 


| tykalność mienia obywateli at- 
gielskich. 
Według doniesienia japońskie 


kwatery głównej aresztowano 2-ch 
obywateli amerykańskich, którzy 
usiłowali dokonać zdięć na teren e 
operacyj wojennych. 


PEKIN, 20.4. — Miasto ma wy- 
gląd zupełnie normalny, Nic nie 
wskazuje na to, że Pekin jest w 
przededniu zajęcia go przez Japoń 
czyków. Stan wojenny, który od 
miesiąca jest wprowadzony w mie 
ście, został zamieniony na stań 
[0) r 


. Btr. Z 


zastanówmy. 


bijemy na alarm z 
eo'się dzieje: na 


;« A dzieje się tam coraz gorzej 
»— dosłownie z każdym dniem! 
-Do komisarza demobilizacyi- 


"nie umie gospodarować na Ślą”- 


nego napływają masowo wnio- 


ski o redukcię robotników i u- 
uieruchamianie kopalń. 

| Cmentarzysko polskiego gór- 
mictwa -i hutnictwa rozszerza 
się nieustannie. 

|! Gdy się patrzy na ten tragi- 
czny obraz niszczenia najbogat= 
szej dzielnicy Rzeczypospolitej, 


doprawdy wierzyć się nie chce,- 


że są jeszcze ludzie, którzy nie 
zdaią sobie w pełni sprawy z b 
stoty i grozy sytuacii na Śląsku. 

Jakiemiż argumentami prze- 


konywać jeszcze, że to wszyst- 


ko, czego Świadkami już od 
dłuższego czasu jesteśmy ma 
Śląsku, jest dziełem zbrodni- 
czem Niemców. 


Wielcy magnaci przemysło- 


wi, trzymający. w swej garści 


większość przedsiębiorstw gór- 
niczych i hutniczych. na. polskim 
Śląsku — Flick, ks. Pszczyński, 
hr. Donnersmarck, hr. Hohen- 
lohe — są wiernymi ludźmi o° 
bozu rządzącego w Niemczech, 
obozu Hitlera i Hugenberga. 

„ Obóz ten dyszy . nienawiścią 
do wszystkiego co polskie, a ie- 
dnym z głównych jego celów 
jest oderwanie od Polski ziem 
zachodnio-kresowych, stanowią 
cych tak łakome dla Niemców 
kąski, | 

Akcją prowadzona jest jedno- 
cześnię w kilku kierunkach. O- 
bok posunięć dypłomatycznych 
i propagandy rewizionistycznej 
uprawiana jest systematycznie 
krecią robota, na pierwszy rzut 
oka niewidoczna dla niewtajem 
niczonych. 

Robota ta, prowadzona właś- 
mie przez tych magnatów prze- 
mysłowych z pod znaku Hitlera 
i Hugenberga, ma między inne- 
mi na cćlu doprowadzenie Gór- 
mego Śląska do takiego stanu 
pod względem gospodarczym i 
społecznym, w którym taki argu 
METET AES ZACZ RERA 


Drugi lot 
nad Everestem 


LONDYN. 20.4. Z Kalkuty do- 
noszą, że wczoraj odbył się dru- 
gi łot ponad najwyższym Szczy- 
tem Himalajów, Mount Everest. 

Dwa samoloty angielskie wy- 
startowały z miejscowości Pur- 
nea. Ekspedycją kierował? lord 
Clydesdale. Lot trwał cztery i pół 
godziny. Atmosfera była bardzo 
czysta. Dokonano wielu zdjęć fo- 
tograficznych. 

Lady Houston, która finamsuje 
ekspedycję nadesłała telegram, 
w którym prosi, aby lotnicy „nie 
drażnih dalej złych duchów gór” 
i zaniechali dalszych prób lotu 
nad szczytami Himalajów. 


'litarnych organizacyj 


” Piątek, 21 


ment pierwszego lepszego agi- 
tatora, jak: „Widzicie, że Polska 


ski” — znajdzie posłuch u wy- 


Kwietnia 1933 r. 


się trochę... 


niszczonego i doprowadzesego | 
do ostatecznej rozpaczy robot+ 
nika. 3 
Że oni do tego prowadzą — te 


Demonstracja prustich bagnetów 


Wielkie manewry na pograniczu Polski 


BERLIN. 20.4. — Tel. wł. — Wielką 
sensację wywołał tajny okólnik. roze 
słany do wszystk ch przywódców mi- 


którym jest mowa, ŻE W roku bieżą- 
cym uczestniczyć będą w jesiennych 
manewrach niemieckich oddziały Stahl 
helmu i S. A } 

Organizacje te wysyłały jal wiado* 
mo dotychczas li tylko przywódców 
swoich i instruktorów na Okres maite- 
wrów =- oficjalnie wszakże w ćwicze 
niach udziału nie brały. 

W roku bieżącym wcielone będą .ca 
le oddziały wyżei wym enionych orga= 


'mizacyj do dywizyj odbywających ma 


mewry i-odbywać będą te same twie 
ozenia, co regularna. armja. Koncentra= 
cja Czarnej Reichswehry ma Tozpo- 
cząć się tuż po żniwach. 

"Trzy dywizje stanąć mają w pobli- 
Żi granicy duńskiej, a cztery dywiżie 
ma pogranicza Polski, i 

Według tego, co powiedziano w taj 
nym okólniku, zależy władzom mili- 
tarnym na wypróbowaniu sprawności 
technicznej wojsk, mających brać ue 
dział w przyszłej wojnie i szybkości, 


niemieckich. w | ności zamieszkującej 


iront, 

Wiełką wagę przywiązuje dowódz- 
two niemieckie do zaznajomienia hrd- 
na pozramiczu 
Danii i Polski z nowymi systemami 0- 
brony. przeciwgazowej i sposobem wy 
woływania sztucznej mgły. Rezultaty, 
osiągnięte podczas zeszłorocznych ma- 
newrów w Prusach Wschodnich nie by 
ły zadowalające. 

W tegorocznych manewrach wezmą 
udział w charakterze „doradców* ge- 
aerałowie armii cesarskiej oraz człoa 
komie domu Hohenzollernów. 


e 
. 


Urodzin 


y Hi 


łasnel... I trudne się temu nas 
wet dziwić, znając metody nie- 
mieckie, stosowane od -iluż lat 
na tych terenach ||. 

'Dziwić się natómiast wypada 
że pozwala się na prowadzenie 
tej zbrodniczej roboty, że tej ak- 
cii nie przeciwstawiono się do- 
PRACĘ dość mocno i skutecz= 

©. 

Społeczeństwo, spoglądając z 
coraz większą troską i niepoko= 
jem na stosunki panujące na Ślą 
sku, ma prawo wymagać od rzą 
du, aby położył tam swą twar- 
dą rękę į ukrócił zbrodnicze haf 
ce niemieckiego kapitału. 

Tylko powołanie Komisarza 


Rządowego. z nieograniczonemi 


uprawnieniami może położyć 
kres złu, jakie się szerzy na Ślą 
sku i zapobiec najpoważniej= 
szym następstwom, jakie niewąt 
pliwie dzisiejszy stat rzeczyj: 
musi pociągnąć za sobą. . : 


t:—— 


tlera 


B ią wszystkie dzwony Niemiec 


BERLIN. 20. 4. — Tel. wł. — Od 


wiono msze św. ma intencję kancele 


2 


wczoraj wieczorem trwają festyny | cza, — w kościołach ewang'eiic= 


i uroczystości na cześć Hitlera, ob- 
chodzącego w dniu dzisiejszym : 


| święto urodzin. 


z jaką będzie można wysuwać zimobi= | 


fizowane oddziały samochodami za 


Kiepura śpie 


Na wszystkich niemal -domach ca 
tej, Rzeszy niemieckiej, nawet na 
kościołach powiewają chorą- 


gwie o barwach cesarskich ze zia- 


kiem hitlerowskim. 
W kościołach katolickich odpra= 


wa Niemcom 


„P.eśń dla Ciebie" u H tiera 


BERLIN, 20. 4. Wbrew doniesieniom 
prasy krakowskiej, jakoby śpie wako- 
wi Kiepurze zabroniono wiazdu do Nic- 
miec za łego stałe podkreślanie pol- 
skości — stwierdzić należy, że Kiepu- 


ra bawi w Berl'mie i święcił kilka dni | 


temu niebywały brimmt w „Gloria Pa- 
last", gdzie wyświetlano po raz pierw 
szy film, w którym występuje w głów 
med roli. 

Podczas premiery zrywała się kiika- 
krotnie burza oklasków, gdy roziegł 
się w dźwiękowcem głos Kiepury. Po 


"zaśpiewał raz i drugi i trzeci 


premierze zaczęła pabł'czność wołać, 
żeby Kiepura, który siedział w loży, h- 
kazal się na estradzie i zaśpiewał je- 
szczę k.lka pieśni. Życzemiu niemvec- 
kiej publ czności stało się zadość. 

Kiepura _ rozczilony, uśmiechnięty, 
wesoły i szczęśliwy — jak zawsze, — 
` uzyskał 
zapewne raž na zawsze przywilej wol- 
aego wjazdu do Niem'ec. 

Nowy film, w którym Kiepura Wy- 
stępuje — nazywa się „Pieśń dla Cie- 
bie” (Ein Lied für Dich“). 


ROZSADNA ZCKA D Sameera sinaoni 


Niema zgody wsród Zydów 
Rab'n kfóry chwati Hitlera 


W niedzielę odbędzie się w War 
szawie walny ziazd Zjednoczone- 


go Żydowskiego Komitetu dla Wal 


ki z Prześladowaniami Żydów W 
Niemczech. 

Zjazd warszawski zamierzony 
jest na bardzo szeroką skalę. 

Program zjazdu przewiduje usta 
lenie wytycznych dalszej akcji 
protestacyinej,j a  przedewszyst= 
kiem walki gospodarczej z h'tlery- 
zmem. W tej dziedzinie na zjeździe 
n'edzielmnym zapaść maia postano- 
wienia. którym organ zatorzy. zia” 
zdu wróżą daleki zasięg działania 
i dotkliwe skutki dla obecnych 
wiadców N*em'ec. 
Bardzo pieknieł 


wiadomości mamy również i inną. 
Oto rabin Karlsbadu, dr. Zeger 
ogłosł w meiscowem piśmie: 
„Kartsbader Tageszeitung“ arty= 
kuł. w którym m. im. pisze: 

„Żydzi niemieccy po rewolucii 
marodowej Trzeciej Rzeszy Trozpę= 
tali straszliwą propagandę zagra 
nca przeciw rzekomym prześlado= 
wamiom żydostwa niemieckiego. 
To też ma racię Hitler, że mści się 
na osóle żydów n*'emieckich*. 

Jak na rab'na — wcale nieżle!... 
I to pisze rabin. który nie ma po- 
wodu bać się prześladowań, bo 
mieszka w Czechosłowacii. 

Wiec jakże: Hitler „mia rację “== 


Ale obok tei! czy mie? 


kich natomiast uderzą we wszyst». 
kie dzwony catet Rzeszy punktwal< 
nie o godz. 12-€f. 

Dzieci szkolne, - zgromadzone 


. w klasach o godz. 9-ei rano, wysłu= 


chawszy okolicznościowych prze= 
mówień, sławiących Hitlera — od= 


-śpiewywały hymny nacjonalistycz= 


me i wznosiły okrzyki ma «cześć 
kanclerza. ; 

Jednym z pierwszych, który zło+ 
żył Hitlerowi życzenia, był następ= 
ea tronu niemieckiego 3. Hinden= 

g, cana? 

Między telegramami gratulacyje 

memi, napływającemi z całego świa: 


ta, zauważono również telegram bu 
cesarza Wilhelma, 


poz PE «= . 
Skład amunicji 

rew"l"cionistów hisznsńskich 

MADRYT. 20.4. W  miejstowości 
Fałset w prowincji Torragony wykryte 
wiełki skład amunicji, należący do re+ 
wołwejonistów. i 

W składzie tym znaleziono 78 bomð 
wielkich rozmiarów, 400 kilogramów 
dynamitu oraz znaczną ilość karabinów 
i rewolwerów. 


—Ą: * = x 
Ukaranie 


awanturników 


w Łodzi 
ŁÓDŹ. 20.4. — Tel. wł. — Sąd sta» 
rościński wkarał wczoraj aresztem 
bezwzględnym od 1 tygodmia do 2 
miesięcy 16 sprawców  onegdajszych 
zajść na Bałutach, podczas których 
stłuczono wiele szyb w oknach. 


(36— 
Bozoda 


Najpierw jeszcze chmurno z zamika* 
jącemi gdzieniegdzie opadamii, potem 
stopniowe rozpogodzenie. Nieco cie 
piej, lecz naogół jeszczę chłodno, Stas 
be wiatry z kierunków zmienmy 


A Ste. 3 


i: Piątek, a Kwietnia 1933 r. 


Hr. 109 


owiedzialna za SWE czyny 


Nowe weii obrony przewleKająa proces 


f KRAKÓW. 20.4. — Telefonem. od. 


własnego wysłannika. — Proces Gor- 
gonowej zbliżą się ku końcowi. 

Na wstępie 
przewodniczący oświadcza, że ma roz 
prawie lwowskiej obrona żądała. aby 
zbadano, czy Gorgonowa ewentualnie 
mie mogła działać w stanie afektu. 
Kwestje tę rozstrzygnąć ima eksporty- 
zma psyciłatryczna. 

Przewodn.: — Czy panowie obroń- 
cy ua swoje stanowisko? 

Tak. 


rozprawy dzisiejszej | 


i Epia Ładnie, panowie orzeczema 
atrycznego 
"" Oczywiście, zgodnie z dawniej | 


zajetem stanowiskiem, az aby 

orzeczenie wydali dwa] psychiatrzy. 

BYLE NIE PROF, OLBRYCHT 
Adw. Axer protestuje przeciwko. 


charakterze biegłego psychiatry 
zwrąca wagę, że ustawa wymaga, 
aby orzeczenie psychiatryczne wyda- 
M dwaj lekarze specjaliści. 
Przewoda.: — Czy panowie maa 
zastrzeżenia- także i co do osoby de 


ankowskiogo? ; 
— Nie, bo dr. Jankowski jest psy- 
chjatrą. 
Prok. Szypuła stawia wnłosek, aby 


proi -Ofbrychta w |- 


trybunał uznał prof. Otbrychta, jako 


właściwego biegłego i przytacza, że 
© ile orzeczenie jego w stosunku do 
świadka Stasia Zaremby wystarczało, 
to wystarczy także i do akc 
Adw. Axer: — Nie odmawiam logiki 
orowi, ale zwrócę uwa”. że 


prokurat 
przy świadku obrona mle miała prawa 


protestować przeciwko osobie prof 


Ołtbrychta, natomiast, jeśłi chodzi o 0- ` 


skarżoną, to ustawa daje wyraźnie 
wymóg, kto ma być biegłyin, 

NA er: Pozwolę sobie 
przypomnieć uchwałę sądu co do dr. 
Zielińskiego. który jest psychologiem. 

Przewodniczący zwraca się do prot. 
Otbrychta z zapytaniem, czy przepro: 


-Ww zakresie medycyny sądowej I psy- 
ghjatrii sądowej. Razem z prof, Wache 
Molcem i dr. Jankowskim atm opi= 

zarówno w Krakowie, jak I poza 


Adw. Ettinger oświadcza, że usta- 
iwa wyrażnie mówi tylko o specjal- 
ście, a nie o biegłym  untwersalnym, 
który mógłby zabierać głos w spra 
wach chorób wownętrznych, psychja- 

, chirurgii 


; Sad wychodzi na naradę, która prze 
ciąga się 40 

W tym czasie obserwowano na sali, 
dak prof, Kirsziekł prowadzi ożywio= 
üa dyskusję z prot. Olbrychtem na 
tematy fachowe. > 

PrzysięgłH omawiają kwestię rychłe- 
go zakończenia rozprawy Í zastanae 
włają się nad wytworzoną sytuacją, 
gdzie dwal uczeni nie dali Spodziewa. 
, mogo kategoryczyezo orzeczenia. 

Po naradzie 
chwałe, w której odmawia wniosko= 
wi obrony poddania Gorzonowej ba- 
daniu przez innego nsychjatre. a nie 
przez prof, Oibrychta. Wniosek obro- 
my mógłby spowodować przerwę, a 
nawet odroczenie rozprawy i rozpo- 
częcie jej nanowo w innym komplecie 
przysięgłych. co jest niewskazane na 
końcowe stadjam procesu į na koszty, 
iakie proces pociągugł. 

Na sali ziawia sie delegat mini- 


sterstwa sprawiedliwości, prokurator 
Sądu Najwyższego, Blouhy. 

Trafił on właśnie na moment,- gdy 
przewodniczący kończył odczytywanie 
postanowienia sądu. 

i ORZECZENIE 4 
oe PSYCHJATRYCZNE 


. Jankowski wstaje i zaczyna od- 
czytywać obszerne, zawarte na kilku- 
nastu stronach maszynowego pisma, 
orzeczenie. psychiatryczne, które. wy- 
dał wspólnie z prof, Olbrychtem. 

W rodzinie- Gorgonowej nie było 
przypadków chorób nerwowych, umy= 
słowych, ani alkoholizmu, Sama też 
mie cierpiała na żaduą chorobe nerwoe 
wą albo unysłową, wyszła zamąż, 
malac fat 15, 


trybunał ogłasza ue 


„wytworzyła sie w Brzuchowicach do- 


oł nę zeznań nieprzychyłnych Świadków. 
* Gorgonowa nazywa Bekierówne dziew 


"Później wstydziła się tych odpowiedzi 


„bawa, aby nie złamać jej życia, 
"gonowa podkreślała, że stosunki jej z 
„mężem były bardzo dobre, że mąż był 


"lej pierwszą miłością. Gdy została sa- 
ł ma, pracowała u hr. Chodkiewicza w 


"koladkami we Lwowie, gdzie: poznała 


sprawiał, ubierała się sama z 


"tułowano nawet panią łużynierową. 


kofa 
"znajomości 1 flirty z łanymi mężczy= 
„zmami, poza Zaremba, a jako źródło 


| która nawet zabierała jej 
-dencję i oddawała Zarembie, 


-dmi ze szczegółami, które 
' Krakowie i na rozprawie- lwowskiej. 


"wą o wyjaśnienie różnych  kwestyj, 


Biegli zajmulą siłę też osobą męża 
Gorgonowej, b. oficera armii austrjac= 
kiej, który wyemigrował. do Ameryki, 
tłumacząc przed żoną wyjazd swój 0- 


W rozmowach z. psychjatrami Gor- 


Mtynowie, później była na prywatnej 
posadzie, a wreszcie w flrmle z. czo- 


Zarembę. Znajomość ta przyniosła za- 
angażowanie Gorgomowej do domu Za- 
romby. 

Żyli oboje w „wolnym związku” i 
choć Zareuiba obiecywał poślubić Gor- 
gOwową, a nawet nosił się z zamia« 
rem, wobec nierozwiązania swego po- 
przedniego małżeństwa, przejść na ine 
mą wiarę, to obłetnicy nie dotrzymy” : 
wał. Pieniądze w stosunku Gorgono- 
wej do Zaremby żadnej roli nigdy nie 
odgrywały, bo u Zaremby zawsze tak 
było, że choć nie cierpiano biedy. ale 
i nie zażywano dobrobytu. Sukien, ani 
biżuterji Zaremba  Gorgonowej nie 


szyczkowego”. Traktował ją jako ż0- 
nę, za żonę ia uważano w firmie | ty- 


W dalszej części opisu Gorgonowa 
mówi o ulenawistnej atmosterze, jaka 


niej, zaprzecza, aby nawiązywała 


intryg podaje służąca "Beklerównę, 


korespon- 


Wreszcie następuje opis nocy zbro- 
pokrywają 
się z tem, co Gorgonowa mówiła w 


Psychjatrzy wypytywali - Gorgono- 


naprzykład © znalezioną w. piwnicy 
chusteczkę, a zwłaszcza pytali o OCE- 


czyną złą i przewrotną, a skompromi- 
towanego detektywa Halembe kłamcą. 

Psychiatrzy zadawał - Gorzonowej 
także pytania w zakresie wiadomości 
ekonomicznych i politycznych, przy- 
czem stwierdzili znaczne luki wykształ 
cenia Gorzonowej. Naprzykład na py- 
tanie ile jest 7 razy 8 podawała 54. 


tokazało się, że z historji stoi źle, bo 
nie zna nazwiska panującego w Jue 
gosławił: mówiac. że nic ją Jugosławia 
mie obchodzi, bo mieszka w Polsce, Z 
królów polskich wymienła zaś Sobies= 
kiego i Jana Olbrachta. 

PROF. OLBRYCHT 

i KRÓL OLBRACHT 
Na salti wybucha wielki Śmiech. ze 
wzgledu na wielkie podobieństwo Ja- 
ma Olbrachta do proi, Jana Olbrychta, 
Dalej psychiatrzy zaznaczają. że 
Gorgonowa kategoryczułe utrzymywa* 
ła, że ze śmiercią Lust Zarembianki 
me ma nic wspólnego bezpośrednić 
tub pośrednio, 
— Gorgonowa iest osobą zupełnie 
zdrową, zdrowa była przez całe ży- 
cie, nigdy nie cierpiała i nie cierpi, 
mie ma cech zwyrodnienia, jest osobą 
o wysokiej inteligencii, bystrej orien- 
tacji, o wysokiej odporności psychi- 
cznej i o zdołności wyjścia z najtru- 
dniejszej sytuacji życiowej, Odpor- 
ność psychiczną ma bardzo wieiką, 
zdoławszy wytrzymać w ciągu 16-tu 
miesięcy ciężkie brzemię oskarżenia. 
Psychika jej nie załamała się, energia 
jej iest taka sama, luteligencja bardzo 
wysoka, mimo miernych _ wiadomości 
szkolnych. Wysoki spryt i inteligencia 
pokrywają te braki. Oskarżona ma 
świetną pamięć, stan uczuciowy 
jest silnie namiętna, bardzo gwałtow= 
na, jednak bez cech  patSlogicznych. 
Mąż jej w liście, nadestanym do Sa- 
du, mówi, że ma krew południową. 


ZDROWA ZUPEŁNIE 
I ODPOWIEDZIALNA 


Reasutnując to orzeczenie, stwier i 
dzamy, żę uznajemy Gorgonową za * 


m 


— 


„ko | 


osobę zupełnie zdrową i w pełni od- 
powiedziałną za swe czyny — kończy 
swą ekspertyzę dr. Jankowski. 

Adw. Axer: — Może pan powie 
nant czy człowiek zdaje sobie spra- 
wę, iż znajduje się w stanie zamro- 


. czenia? 


Dr. Jankowski: — Owszem tak, ale 
dopiero później, - Czesto. przez kilka 


„mimut do kilkunastu tygodni nie wie, 
: co sie z nim dzieje, a dopiero później 


przypomina sobie, jak przez mgłę .© 


tem, co robił Mamy wypadek, że ĵe- |- 
„den z nauczycieli, zamiast udać się na -| 


wakacje de domu rodzinnego, udał 


"się do. Szwajcarii. jeździt dwa tygo- 


„dnie, a Do powrocie nie wiedział o 
em. » 
Adw. Axer, pokazując. na kilka 


-dzieł naukowych: — W jednej z tych 


ksiażek znalazłem uwage. że taki 
sprawca załatwia swe potrzeby natu- 
ralne w tym pokoju, w którym dokonał 


czynu. Przynajmniej ja tak rozumiem 
"4- mech- się pan- za- to na 
zuiewa. 


male - nie 


PSYCHJATRA 
"NIE MOŻE SIĘ GNIEWAĆ 
Dr. Jankowski: — Ależ panie me- 
cenasie, jak się psychiatra może Obra 
zić lub pogtiewać, 

Powiedzenie dr. Jankowskiego- wy- 
wołało wesołość na sal: Przewodni- 
czący ucisza łą głosem dzwonka, 

CZY NIE EPILEPTYK 
Po przerwłe biegłemu Jankowskie- 


: ma zadałe pytania prokurator. 


— (Czy w czasie badania Stanisła- 


wa Zaremby nie wyszły na jaw. oko- 


iiczaości pozwalające przypiszczać, że 


‘byt ou dotknięty jakimkolwiek stanem 


zamroczenia umysłowego? 
— Ta rzecz była wyczerpana po- 
przedniem orzeczeniem, gdzie powiec- 


dziane jest, że dotychczasowy stan je- 
. go życła nle daje podstaw do przył 


mowania, że miał on Stany zaburze- 
nia psychiczzego.. 

— (Czy można przyjąć, że morder- 
stwo dokonane było przez epilepiyka 
w stanie zamroczenia? 

— Zaznaczyłem, jakiemi cechami 
charakteru odznaczają się epileptycy. 
O czynie epileptyka śŚwiadczyłaby 
brutalność, zaznaczona kilkunastu ude- 
rzeniami i brak celowości W wypade 
ku tym niema cech czynu epilepłyka 


"w stanie zamroczenia, 


e Czy mógł dokonać łego epitep- 


— Tego nie mogę powiedzieć, Ża- 
den szczegół morderstwa i towarzy= 
szące mu okoliczności nie upoważnia- 
ja mnie do twierdzenia, że czynu tego 
dokonał epiłeptyk w stanie zamrocze- 


nia. 
Dr, Axer: — Czy epilepsja wystę» 
puje szczególnie u ludzi, u których ro- 


" dziców stwierdzono alkoholizm? 


— Faktem jest, że epilepsja powsta 
ja złównie tam, gdzie rodzice są zwy- 
rodnieni, a szczególnie wielki procent 
u alkoholików. 

— Czy słyszał pan o €pilepsji cią: 


` żowei? 


— Ja osobiście tego nie widziałem, 
ale to istnieje. 

; Fuęwpónz — A w jakim stanie cią= 

y 

— To nie jest okreśtono 

Dr. Axer: — Czy pytano- 0ica Sta- 
sia, czy zauważył komwułsia w Q= 
dości u Stasia? 

— Pytano. Zaremba stwierdził, że 
dziecko było wątłe, ale rozwijało się 
prawidiowo. Zaremba pytany 0. Stan 
zdrowia swej rodziny nie wspominał 
mic o tem, że matka jego była alko- 
holiczką, 

Przewodniczący wzywa nastepnie 
strony do zgłaszania wniosków. Za- 
biera głos dr. Axer: 

SPRZECZNE ORZECZENIA 

— Jakkolwiek prot. Olbrycht © 
świadczył, że mie widzi sprzeczności 
pomiędzy swem orzeczeniem 0 Orze. 
czeniem prof, Hirszieldia, to jednakże 
dziś, po rozważenia obu tych orze- 
czeń przyszliśmy do przekonania, że. 
jest pomiędzy niemi sprzeczność natu 
ry zasadniczej i to niesłychanej wagi. 
Chodzi o sprzeczność w związku z 


zakrwawioną chasteczką. W dalszym 
ciągu obrońca wykazuje w fachowym 
wywodzie, ua czem polega ta różulca, 
_ Dalej dr. Axer mówi: — Poniewaź 
tej sprzeczności nio wyjaśni nawet je- 
szcze łedne przesłuchanie obu bies 
złych, gdyż nikt siłę me cofnie, a to 
„jest sprawa zasadąiczej wagi, waoszę 
ażeby w tym kierunku zasięgnąć opl- 
nii fakultetu medycznego uniwersyżetńu 
Rzpłitej. z wyłączeniem uniwersytetu 
krakowskiego | warszawskiego, 

Drugi wniosek obrony żąda zwrń» 
cenia się do szpitala powszechnego wa 
Lwowie dla stwierdzenia, że matka 
Henryka Zaremby, Steianja Zarembi- 
na, przebywała tamt na delirium tre 
| mens (ałkohotizm). 

INNE WNIOSKI 

Obrona sadzi, że zbradni dokonał 
ktoś w stanie epileptycznego zamro- 
czenia. Nie wdaje się w to — mówi 
dr. — czy byłą to oskarżona, 
czy ktoś z domowników, czy też kioś 
z poza domu — byłoby zaś rzeczą 
pożądaną, aby ten szczegół był spraw. 
dzony. 

Trzeci wniosek żąda zwrócenia się 
do prezydium sadu okrezowego wa 
Lwowie o wywiad na nastepujące 0- 
koliczność: Biegli fwowscy, Opłeński-f 
Westialewicz stwierdzili tutaj na roz- 
prawie. że podczas procesu. [wowskie- 
"go świeca wśdrowała z reki do roit 
sędziów przysięgłych i że resztki krwi 
zóstały wtedy starte, Tymczasem wa 

| Lwowie zwrócono sędziom  przysię- 
głym uwagę: aby tego nie zatrzeć. 
*Zanim dowody rzeczowe odeszły do 
Warszawy, zapytał przewodniczący 
biegłych lwowskich, czy można na 
tych przedmiotach jeszcze znaleźć 
krew. Biegli Opieński I Westfalewicz 
odnośnie de każdego z przedmiotów 
oświadczył, że istnieją ślady krwi, 
które pozwalają na zbadanie tegos do- 
wodu rzeczowego. 

Mec. Ettinger: — Przyłączam się do 
wywodów dr. Axera oświadczając, ż8 
„można wezwać przewodniczącego roz 
prawy iwowskiej do uzupełsienia pro- 
tokółu rozprawy. 


NOWYCH BIEGŁYCH... 

Ponawiam również swój wuiosek © 
przesłuchanie w charakterze biegłych 
Stanisława Walela i Henryka God, 
szmidt-Korczaka, co do stanu psycii- 
cznuegp Śwładka Stanistawą Zaremby, 

Dr, Wożnłakowskł przyłącza się do 
wywodów swoich; kolegów i domaga 
Się, by odczytano orzeczenie co do 
choroby żony Henryka Zaremby. Pos 

nadto domaga się przedłożenia Sę- 
dziom przysięgłym zdięć daktylosko= 
piinych ze Ścian halu w willi Zarem= 
by oraz orzeczenia daktyloskopa, że 
finjo papłlarne tych śladach pecho 
dzą z ręki Stanisława Zaremby. 

Dr. Woźniakowski stawia  wauiosek 
-g wyłączenie z pomiędzy uniwersyte= 
tów, których opiuji ma się zasięgnąć, 
uniwersytetu lwowskiego. zażądauią 
opinii co do krwi na chusteczce, czy 
była pochodzenia  menstruacyjuego {$ 
wydania oceny metod badania państ= 
wowego zakładu badania środków ży 
wności w Warszawie. 

Dr. Axer prosi. aby Opinia wiwer- 
sytetu wyjaśniła również różnice w 
orzeczeniach biegłych: 


ZNOWU SPRZECZNOŚCI. 

Prof. Dadlez stwierdził, że jest pras 
wie że wykluczone aby czwarta- rana 
na głowie denatki była zadana dżaga- 
nem, podczas gdy prof. Olbrycht 
stwierdził, że. iest to możliwe. i nic- 
wykluczone. Dr. Dadłez twierdzii, że 
jest prawie że wykluczone. ażeby na 
dżaganie, o ile był on narzędziem 
zbrodni, nie stwierdzono śladów krwi, 
prof, Olbrycht stwierdził, iż jest to 
możliwe. Wreszcie doc. Dadłez twier- 
dzi, iż w ciagu doświadczeń. które ro- 
bił w ciągu roku, doszedł do przeko- 
nadia, że na przedmiotach żelaztych 
zakrwawionych i wrzuconych do Wo- 
dy wytwarza się jakby żółta war- 
stwa rdzy, której nie zauważył ma 
dżaganie, podczas gdy proi. Olbrycht 
eksperymenty te zlekceważył. 

Na tem przewodniczący odracza roz 
prawę do piątku, 
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Jedna jest żoną, 


Zwracam się do Pana z prośbą, bo 
nie mam do kogo się zwrócić w tei 


.. sprawie, gdyż nie mam kolegów, ami 


-a też rodziców. : 
" _. Panie Redaktorze! : 
| Mam lat 33. Jestem żomaty, mam 
dwoje dzieci, które bardzo kocham, 
ate żony zato niekoniecznie. bo. na po- 
czątku naszego pożycia kłóciła się ze 
mna tak, że poczułem wstręt do niej. 
Chciałem zostawić dom i pójść 
gdzie, ale co, jestem na posadzie pań- 
stwowej i musiałbym płacić alimenty. 
Pomyślałem sobie: przecież  ozło- 


wiek powinien być kochanym na D 
Q' 


cie. właśnie jest siostra starsza 


 Przymusowe urlopy 
w Hucie Królewskiej 


W związku z  zapowiedzianemi 
w hucie Królewskiej grupowemi 
urlopami turnusowemi dyrekcja 

- huty wypowiedziała pracę 703 ro- 
botnikom na dzień 30 b. m. W dniu 
1 maja przystąpi do pracy czwar- 
ta znajdująca się na przymusowym 
urlopie grupa robotn'ków. 

W sprawie wymówienia pracy 
mowej grupie robotników ma się 
odbyć w dniu dzisiejszym konfe- 
rencia u komisarza demobilizacyi- 
nego. 7 


Dwa trupy 
pod zwałami ziemi 


Ubiegłego popołudnia przy rozbie- 
mamin bellkowania w bieda-szybach na 
polach Rozdzień-Szopienice oberwała 
"się ziemia, grzebiąc pod zwałarmi 2-ch 
bezrobotnych mieszkańców Janowa 
46-letniego Ryszarda Solkę i 29-let- 

- niego Oskara Stachomia (Agnieszki 
Amendy 4 i 3). 

"- Wezwana na miejsce kolumna ra- 
townicza i straż pożarna kopalni Gie- 
sche po kilku godzinach pracy wydo- 
była na powierzchnię zwłoki Stacho- 
mia. Skutkiem dalszego obsuwamia się 
ziemi zwłoki Soiki pozostały pod zwa- 
tami. : 


Ogólno-nolski 
-zjazd harcerstwa 


_ W Katowicach czynione są przygo- 
towania do maiącego się odbyć w 50- 
bote i niedzielę ogólno-polskiego ziaz- 
du harcerstwa polskiego. W dniu 
wczorajszym przybyła już do Katowic 
_maczelniczka Jadwiga Wierzbowska i 
maczelny kwatermistrz, Antoni - Ol- 
bromski. Przyjazd starszyzny harcer- 
skiej spodziewany jest dzisiejszei no- 


Wczoraj o godz. 13-ei odbyło się u 
wojewody Grażyńskiego. jako preze- 
sa rady naczelnej, posiedzenie przy- 
byłych do Katowic naczelników har- 


Pól roku wiezienia 
dla aktywnego komunisty 


Przed sądem okręgowym odpowia= 
dał wczoraj młody. lecz bardzo aktyw 
ny komunista, Leon Buszman z Rudy. 
Stwierdzono, „że . Buszman ułatwił w 
swoim czasie byłemu poósłowi komuni- 
stycznemu Wieczorkowi ucieczkę do 
Niemiec. $ 

Buszmana przychwycono zresztą na 
przemycie 10 centnarów bibuły j lite- 
ratury komunistycznej, Pozatem stwier 
dzono, iż był on członkiem i. zw. sa- 
śmoobrony komunistycznej,- 
W wyniku przewodu sądowego ska- 
gano go na pół roku więzienia, 


NOWY CZAS Piątek, 21 kwietnia 1933 r. 


D amme DEO ZZZZZZZZZZZZ ZZO ZZOZ ZZ ZZ 


dla wszystkich 


GAWĘDY 


mojej żony i zakochałem się w niej... 
naturalnie że oddała mi się, teraz te- 
go bardzo żałujemy, choć dwa latą 
już się kochamy. Chciałbym teraz ią 
zostawić, ale nie mogę, bo mi wyno- 
mina: „teraz już mnie nie znasz, co?*. 
'Parę razy powiada, że jest w ciąży, 
ale przekonałem się że to nieprawda. 
To znowu po kieszeniach mi szuka ile 
mam pieniędzy i to mnie najwięcej irv- 
tuje. i 
Żona się po 


AAA TONA 


Fais 


Przed sądem apelacyinym w Kato- 
wicach skończył sie ostatecznie gło- 
śny swego czasu proces. asystenta 
więzienia katowickiego, Sikorskiego, 
który wyrokiem sądu okręgowego Z 
czerwca u. r. został skazany na 4 la- 
ta więzienia za sprzeuiewierzeme 23 
tys. zł. fałszowanie dokumentów wię 
zieniych i sprzeniewierzenia pewnei 
kwoty w Towarzystwie ogródków 
działkowych, gdzie był członkiem i 
skarbnikiem. i 

W czasie przewodu apelacyjnego za 
równo oskarżony. jak i świadkowie 
podnosili, iż Sikorski musiał ulegać 
żadaniom naczelnika wiezienia kato- 
wickiego, Skorupskiego, który czer- 
pał z powierzonej mu kasy działu pra 
cy, a także z materiałów tego działu 
sporządzodse były dla niego meble 


Głuchoniemy zabójca | 
przekroczył granicę obrony Koniecznej 


Przed sądem okręgowym w Kato- ! 
wicach rozegrał się w dniu wczoraj- » 
szym epilog krwawego: zajścia, jakie 
miało miejsce w drugim dniu Świąt 
Bożego Narodzenia w Imielimie. Przed 
sądem odpowiadał głuchoniemy Jó- 
zet Brzęk, oskarżony 0 zabójstwo” 
swego siostrzeńca. Wilhelma Kokosz- 
ķi. ; 
Oskarżony przybywszy krytyczne- 
go wieczoru do domu zastał siostrzeń- 
ca plomdrującego w mieszkaniu, Przy- 
trzymał go pod grozą rewolwenu do 
czasu nadejścia policii i chwilowo im- 
cydent był wyczerpany. 

Później jednak, wskutek przecięcia 
światła Brzękowi. doszło do ponow= 
nego zajścia, w którem Brzęk osta- 
tecznie oddał do Kokoszki dwa strza- 
ty, trafieiąc go w brzuch i serce, tak, 


Czego iuż nie Kradną... 


Policji Il komisarjatu w Król. Hucie 
zgłosił p. Adolf Reszka (Mickiewicza 
96), że ub. nocy skradł ktoś skrzydło 
okienne z. dwiema szybami. Złodziej 
zdjął ramę z zawias tak sprytnie, że 
nie usłyszano nawet szmeru, 

P. Stanisławowi Janikowi (Styczyń 
skiego 5), bawiącemu w towarzystwie 
kilku znajomych zniknął w niewytło- 
maczony sposób z kieszeni zegarek Z 
łańcuszkiem. Wprawdzie zegarek nie 
byt cenny, jednak znalaz! się nań ama 
or. 
nak nie mógł wskazać złodzieja, któ- 


Na „zielonej granicy 


Po świętach pogranicze polsko-nie* 
mieckie jakby zmieniło swe oblicze 

Przedsięwzięcia  przemytnicze na 
wielką skalę ustały zupełnie. natomiast 
gdzieniegdzie napotyka straż na prze- 
mytników t. zw. okazyjnych, przemy= 
cających drobniejsze przedmioty, prze 
ważnie zaś owoce południowe. 

Na ul. Hutniczej w Chebziu ujęła po- 
licja 17-letniego Ryszarda Wyciska z 
Chropaczowa (Bytomska 32). Miał on 
przy sobie dwie duże flaszki przypra= 
wy .Maggi. pochodzenia niemieckiego. | 


Wraz z protokółem powędrował do u- 


prawiła i jest dobrą. nie | 


zerz : defraudant Sikorski 
skazany na 8 lata aresztu 


"rzucili cały zapas czystej bielizny, któ 


P. Janik udał sie do policji, jed- | 


calkiem, więc zwracam się do W. P. 
Redaktora, co mam począć z tą spra- 


"wa, - 


Bardzobym prosił dać poradę, żeby. 
nie było za późno. Nie jest to może 
prośba, a raczej spowiedź, która bar- 
dzo proszę wysłuchać. s 


J. 


— Ostatecznie starsza siostra ż0 
ny Pańskiej nie była z pewnością 
tak naiwnem dziewczęciem, żeby 


i t. D. 
Zaznaczyć należy, iż Skorupski 
przeniestony na skutek tei afery do 


więzienia w Ostrołęce został w poło- 
wie stycznia r. b. zwolułiony ze sta- 
nowiska naczelnika wiezienia bez pra 
wa do emerytury. a iego żonie i dzie 
ciom przyznano zasiłek. iaki przyzna 
je się wdowom i sierotom po funkcjo 
nariuszach poległych. 
Sąd apelacyjny uwzględniając WSZY- 
stkie okoliczności łagodzace. przyjtmu 
iac, że zachodziła możliwość. iż oska 
rzony sprzeniewierzone sumy dawał 
swemu naczelnikwi Skorupskiemu, 0- 
głosił wyrok, skazujący Sikorskiego 
na 3 lata aresztu z policzeniem are- 
sztu śledczego od 1 marca 1932 r.. 
Oskarżonego bronił adw. Czodrow= 
ski. 


że śmierć nastąpiła natychmiast. 

Na rozprawę wezwano jako tfuma- 
cza księdza dr. Woitasa. Oskarżony 
twierdził, iż działał w obronie- wła- 
snej, bowiem Kokoszka rzucił się na 
niego, miał go bić. 

Obrońca oskarżonego mec. Daab 
wniósł o zupełne uniewinnienie Oskar- 
żonego ze względu na jego kalectwo, 
co dowodzi, iż nie jest on zupełnie 
normalny. 

W wyniku przewodu sądowego po 
przesłuchaniu świadków sąd wydał 
wyrok skazujący Bnzęka na dwa lata 
więzienia z zawieszeniem kary na 
przeciąg lat 4. 

W motywach sąd uznał, iż oslkarżo- 
ny działał w obronie własnej, lecz 
granice obrony. koniecznej  przekro- 
czył. 


rego nie chwycił za rękę. 

Onegdaj wieczorem odwiedzili zło- 
dzieje mieszkanie p. Kazimierza Ka- 
walca (Bytomska 8). Rabusie przeszu 
kali szatę i pościel w łóżkach, prze- 


rą pozostawili na podłodze į zadowo- 
diwszy się zegarkiem marmurowym, 
flaszką wina, torebką damską z kartą 
cyrkulacyjną na nazwisko Adelajdy 
Pasternak, odeszli z łupem przez ni- 
kogo nie zauważeni, ` ; 

Szkoda nieznaczna —. nie przekra- 
czą 50 zł. . 


panuje względna cisza 


rzędu celnego w. Chebziu. Jak się oka 
zało Wycisk jest bezrobotnym i trud- 
nił się sprzedażą domokrążną przemy= 
conych artykułów. 
Najbardziej forsowany przez prze- 
mytników, a przytem najtrudniejszy: do 
upilnowania odcinek zielonej granicy 
pod stacją kolejową Szarlej — Piekary 
rozbrzmiewał wczoraj rano strzałami. 
W pościgu za kilkoma przemytnika= 
mi strażnik graniczny zmuszony był 
oddać kilka strzałów, . które chybily. 
Przemytnikom udało się przejść cało 
do Niemiec. . ; ; 


a druga kochanką 


cała wina waszego zapomnienia 


"się mała spadać wyłącznie na Pa- 


| 


na, i żeby Pan wreszcie musiał za 
to pokutować, ukrywając przed żo 
ną tę zdradę. ; E 
"Ale trzeba to przerwać natych- 
miast. Odważnie powiedzieć jej, że 
pogodził się Pan z żoną i nie chce 
jei nadal oszukiwać. ą 
Szwagierka Pańska z pewnością 
dla uniknięcia skandalu i nienawie 
Ści ze strony siostry pogodzi się z 
myślą, że romans z żonatym czło= 
wiekiem wiecznie trwać nie może. 
Gdyby nawet, czego nie przy= 
puszczam, powiedziała wszystko 
Pańskiej żonie, to po wielkiej awan 
turze otrzyma Pan przebaczenie, a 
cała gorycz żony skieruje się prze 
ciw siostrze. 3 
Zawsze lepiej przeżyć krótką bu 
rzę nż.żyć wciąż w krętactwie i 
naprężeniu nerwów. 


Plac Źwirki i Wiqury 
w B'elsku 


Władze państwowe zatwierdziły u- 
chwałę rady miejskiej w Bielsku z dn. 
21 września r. ub, o przemianowaniu 


pl. Wyzwolenia na plac im, Żwirki 
i Wigury. i 
Bezrobotny 


spadł do szybu 


Wczoraj nad ranem na terenie bie- 
da-szybów w Zgodzie wydarzył ` się 
mieszczęśliwy „wypadek. Bezrobotny. 
34-letni Wilhelm Ramola zajety wy- 
ciąganiem wiadra z węglem poślizgnął 
się i wpadł do głębokiego na 20. mtr. 
otworu szybiku. 1 
_ Towarzysze pracy wydobyli go z 
licznemi ciężikiemi obrażeniami na po= 
wierzchmię, a następnie wezwali lę= 
karza dr. Jarocha, który po udzielles 
miu pierwszej pomocy powierzył go 
opiece domowej 3 $ 


Kolejarz ranny . 
przez rabusiów węgla 


TARNOWSKIE GÓRY, 20.4. — Tek 
wł. — W godzinach rannych. dnia 
dzisiejszego do przybyłego na . dtwo= 
rzec w Radzionkowie pociągu węgla» 
wego rzuciła się grupa bezrobotnych, 
chcąc: zaopatrzyć się w węgiel. 

Na wezwanie hamuloowego 
worza do opuszczemiia wagonów, bez- 
robotni odpowiedzieli gradem -kamie= 
ni, ramiąc go ciężko w głowę. Spraw= 
com udało się ujść. : 

Rannego kolejarza przewieziono do 
szpitala w Tarnowskich. Górach. 


Wypadł z łódki 
i utonął 
Wczoraj przed południem wypadł Z 
łódki na stawie: Malgorzata w Gliszo= 
WOLI 20-letni Zygmunt Twardzik z 
Giszowica: (3 Maja 27). Twardzik za= 
skoczony wypadkiem poszedł ry 
pod wodę i utonał. z 
"Po dwugodzinnych poszukiwaniach 
wyidobyła zwłoki młodzieńcza straż 
pożarna z Giszowca. ` 


Kto podrzucił rewolwer? 


" W szalecie miejskim, mieszczącym 


się na rynku w Król. Hucie znaleziono 


wczoraj wieczorem porzucony przez 
nieznanego osobnika rewolwer syst. 
Steyer w skórzanym futerale. 

. Znalazczyni oddała rewolwer w polis 
cji I komisariatu. Broń jest prawie 
nowa i zostałą porzucona prawdo! 

nie przez. kogoś, kto nie miał zupelnie 
czystego sumienia. s owak 
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NOWY CZAS Piatek, 21 Kwietnia 1933 r. 


otły trzeba w 


B. premier prot. Bartel o „budownictwie“ 


Ubiegły dzień w procesie inż. Rusz- 
czewskiego przyniósł oddawna ocze- 
kiwane zeznania powołanego w roli 
świadka b. premiera prof. Bartla. 
"Zwolniony przez strony od przysię- 
gi, prof. Bartel rozpoczyna od stwier- 
„dzenia, iż podana w prasie rozmówa 
jaką miał z b. ministrem Kwiatkow- 
skim w sprawie planów budowy pocz- 
ty odpowiada rzeczywistości, poczem 
.— po krótkiem starciu z obroną, opo- 
nującą przeciw wyjaśnieniu kwestii 
„Czy prof. Bartel zabiegał o katedrę 
w Warszawie“ — przechodzi do oma- 
wiania tła w sprawie planów budowy 
poczty i związanych z tem kosztów. 

Prof, Bartel mówi o faktach istnego 
wyzysku architektów i dostawców pla 
nów dla budówli państwowych, w zwią 
zku z czem b. min. Robót Publ. p. Mo- 
raczewski rozpoczął zdecydowaną wal 
kę, zakończoną ustanowieniem obowią 
zującego cennika. 

Przechodząc do spraw przejęcia 
przez ministerstwo poczt kompetencji 
min. robót publicznych w zakresie bu- 
dowy własnych gmachów, prof. Bartel 
oświadcza, iż było to motywowane 
faktem zbytniej powolności działania 
min. robót publ. dodając iż sam oso- 
biście był temu przeciwny, ze wzglę- 
du na to, że min. robót publ. posiadało 
odpowiedniejszy persońel a zarazem... 
cszczędniejszą niż.min. poczt politykę. 

Wobec przesądzenia sprawy — prof. 
Bartel nie stawiał przeszkód, ale do- 
wiedziawszy się wkrótce o naduży- 
ciach przy budowach pocztowych, po- 
stanowił jako fachowiec i oczywiście— 
kierownik rządu — przejrzeć plany i 
sprawdzić kosztorysy. 

— Przestudjowałem plany szczegó- 
lowo i bytem — mówi prof. Bartel — 
przerażony ich niesiychaną, horendal- 
ną ceną. Wymosiła ona, jeśli chodzi 
o plan centrali telefonicznej w Warsza 
wie, dużo ponad 100.000 zł., choć pla- 
ny były raczej szkicami, bez wymia- 
rów i kalkulacyj. 

Jeżeli same plany tyle kosztowały— 


Wiepoczytalny żolnierz 


Wczorajszej nocy na ul. Mielęckie- 
go w Król. Hucie zatrzymała policja 
bawiącego u rodziny na urlopie świą- 
tecznym Józefa Zmarzłego, szeregow= 
ca.65 pp., który w Stanie nietrzeź- 
wym wyrażał się obelżywie o marsz. 
Piłsudskim, a ponadto wyrażał się. że 
EŃ „goroli” wyrzuci ze Ślą- 
ska. 

Gorszącą scenę zlikwidował wezwa- 
ny przez policję patrol wojskowy, kłó- 
ry opoja osadził pod kluczem. 


W jakim celu 
fałszowały dokumenty ? 


Onegdaj na przejściu granicznem w 
Starem Górecku zatrzymały organa 
graniczne polskie mieszkanki Radzion- 
kowa Katarzynę Szołtysikową (Rów- 
na 1) i Martę Skrzypulcowa (Futni- 
cza 18). Obie niewiasty dopuściły się 
fałszerstwa kart cyrkulacyinych. w któ 
rych rubryki wpisały same niepraw- 
dziwe dane m. in. dopisały ilość i wiek 
dzieci. : 
-Obie nierozważne niewiasty  powie- 
rzono policji, która: sprawę skierowała 
na drogę sądową. 


Ku przestrodze wszystkim nałeży do. 


dać, że czynienie jakichkolwiek: zmian 
w dokumentach osobistych jest poczy= 
tywane jako fałszerstwo, a tako takie 
karane więzieniem, ST BE a 


| 


iież musiałyby wynieść koszta ich re- 
alizacji... 

Prof. Bartel zeznaje dalej, że inż. 
Ruszczewskiego sam wezwał do siebie 
z planami gmachu poczty, przyczem 
uderzony był ceną planów, 10-krotnie 


| 


wyższą od normy cennika, ustalonego 


przez min. Moraczewskiego. 

"Na pytanie prokuratora odpowiada 
prof. Bartel, iż dopuszczalne było pra 
wo przenoszenia poszczególnych sum 
budżetowych — przeciwko czemu sam 
występował, gdyż mostępowanie to t- 
niemożliwia gospodarkę t przekreśla 
budżet. Niemniej — przenoszenia ta- 
kiegó nie uważa za przekroczenie bud- 
żeń. e 

Na pytanie obrony prof. Bartel wy- 
powiada się kategorycznie co do odpo 
wiedzialności inż. Ruszczewskiego za 
budowę. 


— Oskarżony był przedstawiany ja- 
ko odpowiedzialny kierownik robót. — 
Uważałem to za zupełnie naturalne, 


gdyż inż. Ruszczewski był fachowcem, 


a ówczesny min. poczt p Miedziński 
nim nie był, sprawy zaś budowlane 
wymagają dużego wykształcenia i na- 
wet samo teoretyczne wykształcenie 
nie wystarcza. i 

Pytałem kto za te rzeczy odpowia- 
da, mówiono mi, że Ruszczewski. 

W tem miejscu adw. Gutman stawia 
wniosek o powołanie w charakterze 
świadka b. min. Miedzińskiego, celem 
potwierdzenia zeznań prot. Bartla do- 
tyczących planów budowy centrali te- 
lefonów. ; 

Wniosek ten zgodnie ze zdaniem pro 
kuratora — zostaje oddalony. 


Zeznania prof. Bartla sa zakoficzone. 


Zyd - uciekinier rzucił się w objęcia 
poiicjania poiskiego 


Onegdajszego popołudnia przybył z 
Berlina na dworzec w Bytomiu po- 
ciąg, z którego wysiadło kilku żydów. 
Wśród nich przybył również prześla- 
dowany przez bojówki hitlerowskie, 
niejaki Chaim _ Knipsel, zamieszkały 


od wielu lat w Berlinie. 


Znałazłszy się na polskim punkcie 
kontroli na dworcu w Bytomiu Knip- 
sel na widok polskiego policjanta, pod 
biegł doń i obiął go wpół. j 

Scenie tei przygladało się wiele 0- 
sób z niemałem zdziwieniem: nikt bo 
wiem nie wiedział, co miał ozmaczać 
ten atak czułości. Okazało się przy- 
dem. że Knipsel, który po kilkakrot- 
nem zetknięciu“ sie z boiówkami hi- 
tlerowskiemi został dotkliwie przez 
nie pobity, a następnie wydalony Zz 
Niemiec. czuę się uszczęśliwiony, gdy 
po męczącej podróży zmalazł stę u 


| 


| 


l 
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wrót Polski. 

Opowiadał on. że w dniu 16 b. m. 
do meszkanią iego w Berlinie wpa- 
dta 15-osobowa bojówka hitlerowska, 
przeszukała szczegółowo całe miesz- 
kanie i niczego nie zmalazłszy mściła 
się biciem pałkami gumowem. Knip- 
sel ma na ciele widoczne ślady tej 
„rewizji hitlerowskiej". j 

Opowiadał on dalej, że w Berlinie 
pozostaje jeszcze jego żona z nielet- 
niemi dziećmi. trzej zaś dorośkh syno- 
wie zostali aresztowani i osadzeni W 
więzienu. 

Bezpośrednio potem Kuipsel wyku- 
pił bilet kolejowy do Rzeszowa, gdzie 
zamieszkuje jego siostra. 

Oto tak przedstawiają się metody 
walki prowadzone „nieoficjalnie“ 
prez rząd trzeciej Rzeszy niemiec- 

iej. 


Prowottacje nie ustają 


Mimo kar nakładanych na nie- 
stornych domorosłych h.tlerowców 
przez władze, występy prowoka” 
cyjne nie ustają. 3 

W dalszym ciągu Królewska fiu 
ta kroczy pod tym względem na 
pierwszem miejscu. 


Oto onegdaj „zatrzymała policja 


mieszkańca Król. Huty Walentego 
Dejasa (Hajducka 32), 
stanie lekko podchmielonym Wwy- 
krzykiwał na całe gardło na uli- 
cy: „Wenn Hitler komme wird 
euch alle poln. Hacharen ausia- 
en“, 7 . |. 
+ O wypadku zawiadomiło policję 
kilku przechodniów. którzy Z całą 
gotowością podali do protokułu 
swe nazwiska. 

Jest to jedyny pewny i skutecz- 


ny sposób odzwyczajenia prowo- 


katorów od tego rodzaju wykro- 

czeń, które żadna miara nie po- 

winny prowokatorom niść płazem. 
* ą 


Mieszkańcy domu przy ul. 3-20 


który Ww- 


Maja 69 w Król. Hucie zawiado- 
mili policię, że zamieszkały tamże 
niejaki Maks Staniczek wykrzyki- 
wał na cały dom wyrazy godzące 
w godność sarodowąa Polaków. 
Ponadto zgłosił Moiżesz Koreń, 
lokator tego samego domu. że Sta- 
niczek odgrażał się mu pobiciem i 
zwymyślał go słowami: „Ty psie 
żydowski“. 

Niemiaszka nie minie 
dłiwa kara. ` 


sprawie- 


Prowokacje domorosłych hitle- 
rowców w Hucie Królewskiej nie 
ustają. Dzisiejszej nocy na ulicy 
Wolności zatrzymali przechodnie 
dwóch osobn ków, którzy śpiewali 
antypolskie piosenki, przerywając 
je okrzykami „Heil Hitler“. Odda- 
no ich w ręce policji. 

Zatrzymanymi okazali sę miesz 


"kańcy Król. Huty. Emil Potyka, 


dentysta (Gimnazjalna 32) i Ry- 
szard Urbański (Chrobrego 8). 


Siedzą. ` 


Znachor okazał się oszustem 


Można nie mieć zaufania do lekarza, 

który nie poznał się na chorobie pa- 
cienta, -ale też nie można- obdarzać 
zbytniem zaufaniem wędrownych” zna- 
chorów. 
. Zbyt pochopnie zgodził się. na lecze- 
nie żony. mieszkaniec Krói. Huty p. RO 
man Mularczyk (Ogrodowa 7). który 
z całą gotowością przyjał.ofertę rze- 
komego naturalisty:z Piotrowic, niej. 
Paulińskiego false: Brzezinki. =- 

Zachwycony obietnicą zupełnego wy 


leczenia obłożnie chorej żony Mular- 
czyk zgodził się na. kurację za cenę 


-60 zł. przyczem tytułem zaliczki” wrę- 


czył znachorowi 15 zi. Była to pierw- 
sza i ostatnia wizyta znachora od „le- 
czenia kieszeni”. 
"Po tym „wpadunku* będzie Mular- 
czyk wyleczony z wszelkich złudzeń 
iż miał do czynienia z zwyczajnym 
oszustem. = ~ ; j : 
A więc, ostrożnie z znachorami i ma- 
turalistami, a 


_„Historja*) p. t.: „Ziednoczenie 


a MIRO A 0 WBA DOE PO OO ED 
BA Z PA AO AR 


nołamaż sobie żebra 


Na terenie wykończalni huty] 
Królewskiej miał wczoraj miejsce 
nieszczęśliwy wypadek. Podczas 
przetaczania wagonów spadt 4 
platformy robotnik, Wiihesm Gar 
cek i dostawszy się między zdew 
rzaki doznał złamania kilku żebers 
pęknięc'a czaszki oraz złamania 0% 
boiczyka. aaea 

W stanie beznadziejnym przewi@ 
z'ono Gacka do szpitala Spółki 
Brackiej, gdzie walczy ze Śmier* 


cą. 
(0) 
Reperiuar 


Teairu Polskice0 


Piątek, 21:4 o godz. 19: „Golgota“ 
(przedst. dla bezrobotnych). 
Sobota, 22.4 o godz. 15: „Pioni 
ognisko“ (dla szkół); o godz. 20: „Prze 
klete srebro” (premiera). = 
Niedziela, 23.4 o godz. 16-ej „Gole 
gota“; o godz. 20-ei . 
bro“, 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Rybnik. Poniedziałek 24.4 o g. 19.30 
„Przeklęte srebro“. 


RADJO 


KATOWICE, piątek 21 kwietnia 1933 R. 

11.50. Komunikat meteorolog. 11.57. 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.10. Koncert z płyt gramofonowycha 
13.20. Komunikat meteorolog. 15.00. Ka 
munikat gospodarczy i giełdowy kato= 
wicki, 15.10. Komunikat eksportowy i 
gospodarczy z Warszawy, 15.25. Chrwik 


ka lotnicza i przeciwgazowa 15.30. 
Chwilka morska i kolonialna, 15.354 
„Przegląd wydawnictw. periodycza 


nych”. 15.50. Bajeczki dla dzieci. 16.08, 
Pogadanka z działu „Ogrodnik Slaski. 
16.20.. Odczyt dla maturzystów FH 
ies 
miec“. 16.40. Odczyt (z cyklu ..Zagade 
nienia higieniczne“) p. t: „O przezięs 
bieniach wiosennych“. 17.00. Koncert 
z Warszawy. 18.00. Odczyt dia matus 
rzystów „Odrodzenie Państwa Polskiea 
go“. 18.25, Odczytanie wierszy. zakwaąa 
lifikowanych przez juty do. konkurs 
poetyckiego. 19.00. Bronisław Romanie 
szyn: „Z wielkich tragedyj ludzkich — 
Głuchota Beethovena i Smetany“. 19.18, 
Rozmaitości. 19.25. Komunikaty spora 
towe. 19.30. Felieton p. t: Co wiemyń 
o reklamie?“ 20.00. Pogadanka muzys 
czna. 20.15. Koncert symfoniczny 2 
Filharmonii Warszawskiej — w przes 
rwie Felieton literacki p t.: „Pieśniarz 
powstania styczniowego“ 22.40 Wiaą= 
domości snortowe. 22.55 Komunikat 
meteorolog. 23.00 Skrzynka pocztowe 
w języku francuskim 


Sobota. 22 kwietnia 1933 r. 
11.50. Komunikat meteorlog. 11.57, 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.10. Koncert z plyt gramofonowychu 
13.15.. Komunikat gospodarczy kato« 
wieki. 13.20. Komunikat  meteorlogu 
15.10. Komunikat eksportowy i gospox 


„darczy z Warszawy. 15.25. W adomo= 


ści wojskowe i strzeleckie. 15.35, „ZM 
wy numer Płomyka* — audycia. zofa 
sanizowana przez. redakcię „Płomya 
ka“. 16,00. . Muzyka lekka - (plytydu 
16.20. Odczyt dla maturzystów „Ode 
rodzenie państwa nolskiego*,  16.40k 
„Wychowanie u. starożytnych Gre= 
ków i Rzymian“. 17.00. Skrzynka pos 
cztowa dla dziec. 17.40. Odczyt Z 
Warszawy. 18.00 Odczyt dla matus 
rzystów. (Dział . Historia”). 18.25, Mik 
zyka lekka | taneczna 1900 Rozmaa 


tości. 19.10. .(0 Wielkiem Twierdze< 


niu Fermata * ‘ego niedoszłych zados 
bywcach*. 19.80 Na  widnoktęgu'a 
20.00. Koncert. W programie utwory 
Jana i Oscara Sirauss'ów. W -przeru 
wie: Wiadomości. sportowe. 22.08: 
Koncert chopinowski. 22.40. Felieton 
p. t.: „Nowoczesna magia”, 22.55. KG 
munikat meteorolog. 23.00. Muzvka ta 
neczna. 23.30. W sdomości z kraju dia 
członków  Polskiei Ekspedycii Polare 
nej na „Wyspie Niedźwiedzie“ 
E — 24.00. Muzyka taneczna (płv* 
ty). ' s 


„Przeklęte sres ` 
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„wdySzana, 
‘nie powinnam tego robić, ale panowie nie 
powiedzą nic mojej matce. Czy to praw- 
ka, że pan Rent przed śmiercią wezwał 


"Puaro. — Ale skąd i 
¿— Franciszka powiedziała to naszej 


gst. 6 
JĄ. CHRISTIE 
e aae E A MAJ EOSED S 


"Fani Dabrel podniosła się z krzesła 
śęprzbirzona. Oczy: jej: ciskały błyskawice. 


|— Pau mnie obraża! — zawołała. — I 


‘Ro wobec mojej córki! Nic-panu więcej nie 
"powiem. Proszę natychmiast opuścić mój 


idom! 

Słuszność była po jej stronie. Opuściliś- 
my willę Małgorzatę z nosami na kwintę, 
jak gromadka ukaranych uczniaków. Sę- 
dzia był wściekły na siebie. Puaro zdawał 
się być pogrążony w rozmyślaniach. Na- 
waz jakby się przebudził i zapytał sędzie- 
go, czy jest tu w bliskości przyzwoity ho- 
t 

— Jest niezbyt daleko stąd Hotel Ku- 
cacyjny. Bedzie dla pana bardzo wygod- 


ny. Mam nadzieję, że zobaczymy się jw | 
tro rano? 


'— O, napewno, panie sędzio. 


* Pożegnaliśmy się z obydwoma urzęd - 


nikami, zamieniwszy kilka jeszcze miłych 
słów. Oni odeszli w stronę willi Genowe- 
ty, my zaś zwróciliśmy się w kierunku 


- przeciwnym. 


' — Policja francuska jest jednak doska- 
małe zorganizowana, — powiedział Pua- 
o. Nadzwyczajne są te ich szczegółowe 


dlnfonmacje o prywatnem Życiu każdego 


obywatela. Niema to, jak dobra kartote= 
ka! Ale co to? 


Odwrócił się gwałtownie. Za nami 


biog! ktoś szybko. Była to Marta Dabrel. 


— Proszę mi wybaczyć, — zawołała 
doganiając nas, — wiem, że 


jakiegoś detektywa i że tym detektywem 
est pan? 

oL Tak, proszę pani, — odparł łagodnie 
pani © tem wie? 


służącej, — przyznała, czerwieniąc się. 

Puaro skrzywił się. 

1 — W takich sprawach niemożliwe jest 
zachowanie dyskrecji. 

Młoda dziewczyną zdawała się wahać. 
Wreszcie powiedziała prawie szeptem: 
— Czy podejrzewacie panowie kogoś? 
A Puaro -przeszył ją wzrokiem, odpowie- 
dział jednak spokojnie. 

,— Podejrzenie może spaść 

„każdego, proszę pani. 

i Tak, wiem, ale... czy jest mową 0 
kims w szczególności? 

1, — Dlaczego chciałaby pani o tem wie= 
dzieć? 

= Młoda dziewczyna zdawała się przera- 
Żona tem pytaniem. I naraz przypomnia- 


teraz na 


„łem sobie, jak Puaro określił ją przed po- 
"ludniem „młoda panna @  niespokojnem 


spojrzeniu”. 

| — Pan Rent był dla mnie zawsze bar- 
dzo dobry. 

z — Rozumiem, — powiedział Puaro, = 
A więc, proszę pani, podejrzenie ciąży w. 
ej chwili na dwóch osobach. 
| — Na dwóch? 

A Przysiągtbym, że w. głosie jej posłyszas 
łem zdziwienie. 

i e= Nie znamy ich nazwisk, ale wiemy 


Piatok, 21 Kwiefnia 1933 r. 


że pochodzą z Santiago. Widzi pam, <o 
to znaczy być tmłodą i piękną. Dla pani 
zdradziłem tajetnnicę zawodową. 

Młoda dziewczyna podziękowała nam 
i zaczęła się śmiać wesoło. 

— Musze już wracać. Mama czeka. na 
mnie. 

Odwróciła się i pobiegła ku domowi 
Patrzyłem za nią. 

— Mój kapitanie, — powiedział Puaro 
z ironią. — Czy mamy tu stać jeszcze pół 
nocy, dlatego, że pan przez pewną młodą 
pamnę traci głowę? 

Zaśmiałemm się, przepraszając go. 


— Ależ ona jest naprawdę piękna, Pu- . 


aro. Jestem całkowicie wytłumaczony. 

Puaro westchnal. 

— Mój Boże, jakież pan ma wrażliwe 
sercel Prosze cię, mój przyjacielu, nie 
zajmuj się Martą Dabrel. Ona nie jest dla 
pana. Ja to pami mówie. 

— Ależ! — wylkrzyknałtem. — Komisarz 
zapewniał mnie, że ona jest tak samo do- 
bra, jak piękna! To anioł prawdziwy! 


— Największe kryminalistki, jakie zma- 


"łem, miały twarze aniołów, — zauważył 


Puaro z pogodą. 

— Puaro! — wykrzyknąłem przerażo= 
ny. — Nie chce pan chyba powiedzieć, że 
podejrzewa pan to niewinne dziecko? 

— Ta-ta-ta! Niech się pan tak nie przeł- 
muje. Nie powiedziałem, że ją podejrze- 
wam. Ale przyzna pan sam. że ta jej żą- 
dza dowiedzenia się czegoś o sprawie nie 
jest rzeczą zwykłą. 


— Po raz pierwszy ja będę bardziej 


przenikliwy od pana. Ona niepokoi się nie 
o siebie, tylko o swoja matke. 

— Mój drogi, — powiedział Puaro, — 
pan, jak zwyłde nie widzi nic. Pani Dabrel 
potrafi się obronić sama, bez opieki cór: 
ki. Przyznaję, że podrwiwałem sobię z 
pana trochę. Ale teraz mówię zupełnie po- 
ważnie. Niech się pan nie durzy w. tel 
młodej pannie. Ona nię jest dla pana. Ja 
to wiem, ja, Herkules Puaro! Gdybym tyl- 
ko mógł sobie przypomnieć, gdzie widzia- 
tem tę twarz? 

— Jaką twarz? — zapytałem, — pamty 
Marty? 


— Nie. Jej maiki. 


I widzac moje zdumienie, 
gniewnie głową. 


— Ależ tak, tak, mówię panu. Datuje 
sig to jeszcze z czasów. kiedy służyłem 

policji belgijskiej. Prawdopodobnie nie 
widziałem nigdy jej samej, ale musiałem 
mieć przed oczyma jej fotografię w- jla- 
kiejś sprawie... A nawet myślę... 


— Co takiego? 
— Może się mylę, ale zdaje mi się, że 
chodziło wtedy o jakieś morderstwo. 


wstrząsnął 


NIESPODZIEWANE SPOTKANIE 


Nastepnego ranka bardzo wczęśnie 
byliśmy juz w willi Genowefa. Tym ra- 
zem policjant przy -furtce  zasalutował 
nam grzecznie ł skierowaliśmy się do do- 
mu. Pokojówka Leonia schodziła właśnie 


j E_UNESE 
PRZEWWDEZYCZDA PEI ATREA 
ze schodów i wydawało się, że ma ocho- 
tę z nami porozmawiać. 


Puaro zapytał ją o zdrowie pani Rent. 

Potrząsnęłą głową. 

— Jest strasznie przybita. Nie chce nic 
jeść. Wygląda jak po ciężkiej chorobie. 
Poprostu żal na nią patrzeć. O, ja nie za* 
bijałabym się tak dla człowieka, który 
zdradzał mnie z pierwszą lepszą! 

Puaro potakiwał jej z sympatią. 

— Panienka ma zupełną racje. Ale cóż 
robić? Serce kobiety kochającej. zdolne 
jest wiele wybaczyć. Musiało jednak do- 
chodzić pomiędzy nimi w ostatnich cza- 
sach często do kłótni? 

Leona zaprzeczyła energicznie. 

— Nigdy, proszę pana! Ja nigdy. mie 
styszałam jednego słowa wyrzutu z ust 
mojej pani. To prawdziwy aniol! Nie to, 
co pan. 

— To zmaczy, że pan Rent nie miał 
anieiskiego charakteru? 

— O, pewnie, że nie. Gdy mu coś nie 
przypadło do smaku, cały dom o tem wic- 
dział, Tego dnia, kiedy pokłócił się z pa- 
nem Jankiem, można ich było słyszeć 
chyba o kilometr. Tak krzyczeli! 
| — Naprawdę? — powiedzial Puaro. — 
A kiedyż to się stało? 

— Przed samym odiazdem pana Janka 
do Paryża. O mało co nie spóźnił się na 
pociąg. Wyszedł z biblioteki i chwycił wa- 
lize, która stała w hallu. Ponieważ auto 
było w reperacji, musiał biec całą drogę 
do stacji. Ścierałam kurze w salonie i wi- 
działam, jak przechodził. Był biały, jak 
płótno, a na policzkach miał dwie czerwo* 
ne plamy. Jakiż on był wściekły! 

— A o cóż to im poszło? 

— Tego to nie wiem, — zapewniła 
Leonja. —  Krzyczeli coprawda bardzo 
głośno, ale mówili tak prędko po angiels- 
ku, że nie mogłam ich zrozumieć. Potem 
pan przez cały dzień był ponury i niczem 
nie można mu było: dogodzić. 


Odgłos otwieranych drzwi położył kres 
gadatliwości  Leonii. 


-— Franciszka czeka tam na mmie! =- 
wyłkrzyknęła, dosyć późno przypomina- 
jąc sobie o swoich gospodarskich obo: 
wiązkach. — Ta stara zawsze na mnie 
gderze! 

— Jeszcze chwileczkę, pamienko. Gdzie 
jest pan sędzia? 

— Poszedł z-panem komisarzem do ga- 
rażu obejrzeć auto. Pan komisarz myśli, 
że użyto go w wieczór zbrodni. 

— Co za pomysł! — mruknął. Puaro, 
gdy dziewczyna znikałą w korytarzu. 

— Czy pójdzie pan tam do nich? 

— Nie, poczekam na ich powrót w Sa- 
lonie. 

— A ja pójdę zobaczyć, co porabią Gi- 
TON. 

— Pies gończy w ludzkiej skórze — 
mruknął Puaro, sadowiąc się wygodnie 
w fotelu i zamykając oczy. — Proszę, 
miech pan idzie. Dowidzemia. 


Dalszy ciąg jutro, 


Sir, 7 s 
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Sztab armii chińskiej w drodze przez Poisie 


Rozmowa z gen. Maa w pociągu Stolpce- Warszawa 


Onegdaj wieczorem — jak to już 
donosiliśmy — przez Polskę przeje- 
chało w drodze z obozu koncentra- 
cyjnego w Tomsku do' Chin kilku- 
dziesięciu oficerów chińskich, z ge- 
merałem Maa Dżan-Szan na czele. 

Współpracownik nasz odbył dro- 
gę*z przelotnymi gośćmi chińskimi 
z Białegostoku do Warszawy. 

Oto jego relacja: 

Pociąg ze Stołpców nie spóźnił 
się ani na pół minuty. Punktualnie 
o 18.42 staje na dworcu białostocz 
kim. 

Wątpliwości moje co do tego CZY 
oczekiwani przeze moie oficerowi ie 
chińscy, nasi „tranzytowi goście“ s 
jadą — rozwiały się. Już w pierw- 
szem oknie pierwszego zą parow- 
zem wagonu mignęło kilka chara- 
kterystycznych twarzy. Dalsze dwa 
wagony również wypełnione Chiń- 
czykatni... 

Idę daleq. Zaraz przy oknie — 
trzech Chińczyków, przyklejonych 
do: szyby, coś gaworzących swym 
śpiewnym  gardłowym  szwarga- 
tem. Z wyglądu — studenci. Zagad- 
mięci mruczą coś niezrozumiale. Kil 
ka słów powitania po chińsku — de 
tonnie ich zupełnie. Odwracają się. 
speszeni, wręcz impertynencka 

W nastepnym przedziale napoty= 
kam na uprzejmie pytające spojrze 
mie. Przedstawiam się... Pan Koo 
jest bardzo uprzejmy. Poprawną 
rusczyzmą tłumaczy swe zadowo- 
lenie ze spotkania z przedstawicie- 
łem polskiej prasy. Owszem, są za- 
chwyceni wygodą podróży, podoba 
się krajobraz, ze -.Stotpców wyje- 
chali o drugiej, a kiedy dokładnie 
będą w Warszawie? Oboiętna wy- 
miana grzeczności, podczas której 
na kurytarzu gromadzi się grupa ©: 
sób przysłuchujących się nąszej roz 
mowie. 

Przechodzę do rzeczy... Radzi- 

byśmy dowiedzieć się kilku szcze- 
gółów o pobycie panów w Tom- 
skit, o przyczynach, celach tej oto 
podróży etc. etc. 
_ Jestem pierwszym europejskim 
dziennikarzem, witającym tak licz- 
na grupę oficerów chińskich na zie- 
mi polskiej. ; 

— Owszem, — mówi pan Koo, — 
bardzo cirętnie-.. Jesteśmy radzi po- 
rozmawiać. Przedstawię pana puł- 
kownikowi Chanowi, sekretarzowi 
generała Maa... 

O to chodzi... Generał Maat. 
Postać uiemal legendarna dia Eu- 
ropy, a kto wie, czy nie mniej te- 
gendarna dla Azji... Wielokrotnie u- 
śmiercany i wskrzeszany na łamach 
prasy europejskiej, przysłowiowy 
„wąż morski”, wijący się przez 
szpalty „Times'ów*, „Temps'ów*, 
„Zeitumg'ów* i „Expressów'* to ja- 
ko trup, bo jako zwycięzca... Gene- 
rał Maa — w odróżnieniu od wie- 
lu innych generałów walczących 
Chin — przywódca raczej ideowy 
miż strateg, za którego głowę wy- 
znaczono w swoim czasie fantasty= 
czny (bodaj że 50.000 funtów szter- 
limgów) okup... 

— A więc generał Maa jedzie z 


panami? ; 
— Tak.. I generat Sui - Ping- 
Wen... 
i || Dziś Feliksa 
Piątek | Jutro Sotera 
) || SŁOŃCE 
7: Š Wsch. sł. 4.28 
Ró: Zachód sł. 6.42 
jtwietnia 1933 || Wsch. ks. 3.16 


Zach. ks. 3.13. 


To już rewelacja. Wszyscy, kto 
bliżej interesuje się sprawami. Dale- 
kiego Wschodu, spotykali to nazwi 


sko — generał Sui - Ping - Wen. 


Dowódca wielkich grup operacyi- 
nych w północnej Mandżurii, któ- 
rego działania wojenne miały i bę- 
dą mieć wiełkie znaczenie dla ukła- 
a stosunków na Dalekim Wscho- 

Ies 

— Przejdziemy, — mówi pan 

(000: 

Idziemy wzdłuż kołyszących się 
wagonów. W jednym z otwartych 
przedziałów siedzą dwie urocze Chi 
neczki. 

— Jadą z nami i rodziny, — od- 


| powiada pan- Ko0,—czworo dzieci 


nawet. 


— Prasa podała, że jada tytko o- | 
| ficerowie. 


Sześćdziesięciu sześciu, 
— Tak nie jest. W naszej grupie 


„jest 39 wojskowych. Resztą — to 
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rodziny i cywilni. Kilku studentów. 
Oto pan Tung z uniwersytetu w 
Kantonie. 

Pan Tung kłania się uprzejmie. 
I jeszcze ktoś i jeszcze. 

Tuż o parę kroków stoi oparty 
© okno plecami niewysoki, szczu- 
pły Chińczyk. Obok niego — tegi, 
w nowej kurtce skórzanej, w oku 
larch. 
` — To pułkownik Chan, = mówi 
pan Koo... 

— Å.. — chce zadać pytanie, 


| 


rga dżanzni” 
mnie — „ten pan”)... Powiew za- 


Doskonale znam te twarz z licz- 
nych fotografij.. Ten niski szczu- 


| pły'— to.generał Maa. Taki sam 


jak ma fotografiach. tylko nieco 
krótsze, trochę żałośnie opuszezo 
ne wąsiki. Fa sama w stu procen- 
tach mongolską twarz, przecięta 
jedymie wzbudzająca dreszcz bliz 
ną, której niema na tych znanych 
fotografiach, ` 

A więc — to generał . Maa.. 
Ma-Dzań-Szań (to jego pełne na- 
zwisko).. Odrobina zawodu: le- 


| zendarna postać winna być impo- 


nująca. Azją. ogromem... A tu nie 
wysoki, sterany, szczupły. podob 
ny (przepraszam mistrzu) do... 


„poety Bolesława Lesmiana... 


Więc to. zenerał Maa... 

Ciche zardłowe szwargoty... Po 
rozumienia... Co kilka słów „dże- 
(to rozumiem: to © 


niepokojenia.. Ze wszystkich prze 
działów wychyłone głowy... 

= Pan jest z prasy? — pyta PO 
rosyjsku pułkownik Chan. — Bar- 
dzo nam przyjemnie.. Bardzo 
przyjemnie... 

Skórzana kurtka pułkownika za 
słania mi generała Maa. Ponad ra | 
mieniem kurtki widze tylko jego 
oczy — senne i wrogie. I — krzy 
wy uśmiech pod fatalną blizną... 

— Proszę, niech pan wejdzie = 


Niedyskrecją byłoby pytać a | kai mnie do przedziału, — 


„jak ma Saharze 


Dwaj wędrowcy w poszakiwan u piwa 


Panowie Ignacy Książka i Fe- 
liks Piskorski śmiertelnie zmużeni 
wracali do domu z imienin od przy 
jaciela. 

— Ignaś żal mi ciebie, _ofiaro 
przez los bita i. poniewierana... 
Człowiek z takiej inteligentnej ro 
dzimy, żeby nie mógł w swojem 
własnem mieście.. sodowej wody 
napić, no to już jest szy...SZY...SZY= 
kana. 

— I to zrozum bracie: Książka... 
Książka się nazywam... ' 

— Właśnie, jeżeli nie będziemy 
książki szanowałi. to co się stanie 
Z ..oŚwiatą.. pytam się! Z czego 
nasze biedne dzieci będą się uczy 
ły... Co je czeka... nic tylko ulica, 


. rynsztok, a potem więzienie.. 


Biedne, biedne nasze dzieci, za 
co wy tak cierpieć macie za co? 
A gu pan Piskonski rzewnie zapła 

al. 

— Feluś, nie płacz. bo jak wodę 
widzę... to mi się jeszcze więcej 
pić chce... 

— Wobec tego zostawmy tu 
dzieci i chodźmy dalej szukać... 


"piwa... 


Pan Piskorski uiął silnie pod ra 
mię p. Książkę i jak dwaj spragnie 
ni wędrowcy przez piaski Sahary 
brneli ulicą. 

Nieznośną męke powiększały je 
szcze napisy „Piwo do wypicia w 
miejscu i na wynos* umieszczone 
na zamkniętych — restauracjach. 
Przed oczyma pielgrzymów uka- 
zywać się zaczęła fatamorgana w 
postaci „dwu dużych eksporto- 
wych“, 

Szli za nią ślepo i to tak szyb- 

że dwa razy nogi im się po- 
mieszały, lecz w końcu. o dziwo, 
fatamorgana przyprowadziła ich 
pod jedyną otwartą jeszcze o tei 
porze owocarnie pana Piniewsa 
Szpagata» 


Ujrzawszy oazę w której zpew 
nością było upragnione piwo, Wẹ- 
drowcy zapragnęłh znaleźć się w 
niej jaknajpredzei, nic też dziwne 
go, 2e zamiast drzwiami weszli 
przez wyvstawe. 

Rozłegł się straszliwy brzęk tłu 
czonej Szyby i krzyk rodziny 
Szpagatów. ` 

— Uj. oo się dziele! Panowie pi- 
jaki co chcecie. co?! 

Goście leżąc wygodnie na połu 
dniowych owocach i chałwie o- 
świaądczyli: 

= Prosimy dwa większe ciem- 
me piwa, tylko bez piany, Ale to 
już, bo nie. mamy czasu. 

Dla świętego spokoju p. Szpa- 
gat podał żadane piwo, posyłając 
jednocześnie syna po policjanta. 

Tym prostym wypróbowanym 
sposobem obaj przyjaciele zna- 
leźli się przed sadem grodzkim. 


"Głównym świadkiem był właści- 


cieł owocarni. 

— Uprzedzam świadka, że nale 
ży mówić tylko prawdę. za fałszy 
we zeznanie grozi 5 lat więzie- 
nia — rzekł sędzia, 

— O wiele tak jest, to ja nie 
chce żadne przysięgie, żadne spra 
we ij ja ide do domu, u mnie 
pijany wpada do sklepu, rozbija 
mnie skrzynke szprotki, i robi 
straty. niech Pan Bóg zabroni, to 
ja jeszcze pójdę siedzieć we wię- 
źniu?! Adje pana sędziego! — 
I pan Szpagał istotnie chciał opu 
Ścić salę, został dopiero wtedy, 
gdy sędzią zagroził mu natych- 
miastowem zamknięciem w aresz 
cie. 

Mimo strachu, przysięgę złożył 
i przyczynił się do uzyskania 
przez nocnych klientów 3 dni ae 
reszt 


włada żadnym językiem 


Siedzimy. Generał Maa pozostaje: 
na korytarzu. Wpatruie się we” 
mnie sennie. 

Czem można paru A 
pyta uprzejmie pułkownik Chata 

Zaczynamy rozniowę... 

— Od paru miesięcy pozbawienf 
byliśmy pism. W Tomsku docierae 
ła do nas tylko „Moscow Day 
Chronicle“, angielskie pismo, wys 
chodzące w Moskwie —- informuje 
pułkownik Chau. To (eż generał 
Maa (przez tłumacza, gdyż nieł 
ettropeje 
skim) skwapliwie wypytuje o wiat 
domości ze świata. Widoczne wrae 
żenie czynią na nim wczorajsze 
depesze 6 bombardowaniu przes 
ony japońskie przedmieść Pea 

inu 

Generał mówi z widocznym true 
dem. Jest to niewielkiego wzrost, 
szczupły, szpakowaty pan, © tya 
powo chińskich rysach. mimo, iż 1 
jego żyłach płynie domieszka kra 
burjackiej. Ma lat 47, lecz ziemie 
sty kolor twarzy, a przedewszysta 
kiem okropna blizna na czole (ślad 
japońskiego pocisku) czyni go zada 
cznie starszym. 

W ogólnej pogawędce, w której 
udział biorą generał Maa, pdikowa 
nik Chan i generał Wang-Dai-Lig 
opowiada Li o epopei artnii generas 
ła Maa, zakończonej klęską — wyć 
cofaniem się z terenów Mandźuefi 
| czyanej walki z Japończykami A 
imternowaniem niedobitków Chif 
czyków w obozie sowieckim w 

omsku. 

W jesieni 1932 wojska mandżume 
skie, wspomagane przez Japończye 
ków, odbywały marsz ofensywny, 
na Miukden. Pochód ten odbywali 
się wzdłuż linji kolejowej wschoda 
nio - chińskiej. Przeszkodą jednat 
główną w posuwanit się naprz 
wojsk mandżursko - japońskich bye 
ły oddziały generała Maa, którą 
sadowiły się na tyłach posuwająe 
cego się wzdłuż toru koleiowegdci: 
wojska i niszczyły łączność między“ 
wojskami mandżursko - iapońskiesź 
mi a sztabami, hamowaiy dowóg“ 
żywności i amunicji. 

Japończycy rzucili więc ia tea. 
odcinek przeważające siły i wojskę: 
gen Maa zostały zmuszone do mei 
cieczki. Przyparty do granicy Sss’ 
wieckiej zmuszony był dać się roze" 
broić i internować. 

Obecnie rząd sowiecki ndzielik, 
gen. Maa pozwolenia na wyjazdy 
Wraca więc do Chin, przez Enros; 
pę. a następnie drogą morską przeź: 
Hamburg lub Triest. 

Obecni oficerowie chińscy z giga, 
bokim szacunkiem słuchają słów 
dowódcy. Pod cywilnemi ubraniae: 
"mi znać woiskowych, zalartowae: 
nych w marszach i wojnie, karnych: 
i posłusznych. 

Mówią wiele. Z początku miecG: 
nieufni i skryci — zapalają się w 
miarę wywoływania wspomnień © 
swej dalekiej ojczyźnie, nękanej poa 


żogą wojny. O wojnie tej mówłę 
stale „konflikt“. lecz pod tem tagos 
dnem słowem unosi się tragiczny 
opar krwawej epopei Dalekiego 
Wschodu 

Od opowiadań o Mandżurii przes 
chodzimy do wrażeń naszych 
chińskich gości z — przejazdu 
przez Polskę. Są zachwyceni 
przyjęciem. wygodą podróży, a 


zwłaszcza. polską wódka i papiero* 


sami. Żatują bardzo, że nie mogą 
zwiedzić Warszawy, która  zdaia! 
tylko błyśnie im swemi nocne 
światłami 

(5. m. Ski 


ZEF BRANSKI 


Arbiter turniejów 
. miedzynarodowych 


Opowieść odsłamiająca fajeimnice turniejów Zap a 


s% 8 Niech cię to nie obchodzi.. 
Dam sobie radę... Wyijadę. 

— Dokąd?... 

=, - Wrócę do nich... Widzę, że tu 
już niema dla mnie miejsca. Może 
mogłabym zostać uczciwą kobietą i 
dobrą matką, ale teraz już jest za. 
późno. Trudno, widać, że los chce, 
aby było inaczej.. Tak się stanie, 
jak on chce. 
- — Nie wyjedziesz stąd... — za0- 
ponował Grey. 

— Nie pleć głupstw... Wyjadę... 

Odzyskała dawny spokojny ton. 
- Zmieniła się nagle, że aż sam nie 
mógł jej poznać. Smutek znikł z jej 
twarzy. Nawet uśmiech zajaśniał 
ma jej usteczkach. 
` — Wyjadę... — ciągnęła. — Bądź 
© mnie spokojny... Zawsze znajdę 
chleb... A ty wrócisz do swej żo- 
my... Może tak i lepiej?... Może ra- 
zem byłoby nam gorzej... Napiszesz 
do mnie od czasu do czasu, praw= 


>. 

_ Nie odpowiadał, Zakrył twarz rę 
koma i milczał. Przysunęła się doń 
bardzo blisko i oderwała jego ręce 
od twarzy. Zajrzała mu prosto w 
oczy i zaszczebiotała: 

— No, pocałuj ostatni raz tę, któ- 
rą dawniej kochałeś... Ostatni po- 
całunek nie jest zdradą... No, poca- 
huj, jak dawniej... 

_.Patrzał w jej przepaściste oczy, 
jak w toń morską, zadumany, nie z 
tego Świata. Lokiem włosów mw- 
snela mu twarz. Przylgnęła policz- 
kiem do jego twarzy. 

Chwycił ją w ratniona, przegiął 
w Dół i złożył swe wargi na jej TOZ- 
palonych ustach. Zapomniał oO 
wszystkiem — o Jadzi, o swem no- 
wem życiu, o niedawnych cierpie- 
niach. W tym pierwszym po roz- 
łące pocałuriku wyraził swe całko- 
wite przebaczenie j tyle nadziei na 
przyszłość... : 

_Pocażunek ten trwał zda się całe 
wieki. 

— Już puść, puść... — szeptał na- 
wpół przytomnie. — Już puść... 

— Nie puszczę cię tak prędko, 
nie puszczę... Jesteś mój, słyszysz ? 
Choćbyś nie chciał, ale jesteś mój 
jedyny... najdroższy... 

Słowa uwięzły jej w gardle. Nie 
mogła mówić z trudem chwytała po 
wietrze. Grey musiał ją uspokoić. 
Szybko nad sobą zapanowała i zno 
wu stała się inna. Skułiła się w ka- 
cie kanapy i wlepiła wzrok w jakiś 
punkt na podłodze. 

Grey podniósł się i spojrzał na ze- 
garek, Już dochodziła dwunasta. 

, -Zapiął płaszcz i wziąt.do ręki ka- 
pehusz. 

— Dowidzenia... — szeptiął, wy- 
ciągając rękę. 

Pozwoliła ucałować swą dłoń i 
` skinęła główiką. 


Nie wiedział co powiedzieć na po- 
żegnanie. Umówić się na na następ- 
me spotkanie?... Ten jeden krok mo 
że pociągnąć za sobą nieobliczalne 
konsekwencje. Następne spotkanie 
pociągnie za sobą trzecie, a potem 
tak trudno będzie się rozłączyć... 
Albo odrazu się rozstać, albo... 

Wolał tę pierwszą ewentualność. 
i Tak, musi się z nią rozstać na zaw- 
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sze. Ta kobieta może sprowadzić 
nań największe nieszczęście. Nie 
pytał więc o nic, tylko ucałował rę- 
kę Reny i wyszedł szybko z po- 
koju. 

Nie próbowała go nawet zatrzy- 
mywać. Tylko gdy zatrzasnęły się 
za nim drzwi, wsiuchiwała się jesz- 


cze przez chwilę w milknące kroki 


i oczy jej znowu zaszły łzami... 

Grey wybiegł na ulicę i dopiero 
teraz, gdy owionął go chłodny, noc- 
ny wiatr, odetchnął z ulgą. 

A jednak łatwo się jej pozbyłem, 
pomyślał. — Nie przypuszczałem, 
że to tak łatwo pójdzie... Teraz już 
jestem spokojny. Dobrze, że talk wy 
biegłem z pokoju. Nie może już mieć 
Żadnych złudzeń. Skończone. Tak, 
rachunek wyrównany. 

Jadwiga już spała. Na palcach 
wszedł do sypialni. Obudziła się. 

— Już wróciłeś?.. Mój najdroż- 
szy, talk ciężko pracujesz, dopraw- 
dy, misisz więcej dbać o siebie... 
Czy dużo miałeś pracy?... 

— Nie... — odparł, odpowiadając 
raczej swoim myślom. — Przypusz 
czałem, że będzie gorzej.. Poszło 


bardzo gładko... 


— A Czy będzie jeszcze miał nad- 
godziny?... - 

— Nie. Już aigdy. Skończone. Ra- 
chinek wyrównany. 

— No to Świetnie — odparła Ja- 
dzia, tuląc głowę do poduszki. — 


A słuchaj, powiedz jeszcze, czy... 
mnie teochasz?... 
— Bardzo, Jadziuniu, bardzo... 


Czy nie widzisz zresztą sama?... 

Podszedł do jej łóżka i zsunął nie- 
co kołderkę. 

— Którą właściwie kocham? — 
pomyślał. — Tę, czy tamtą?... 

I nie mogąc znaleźć odpowiedzi 
na to pytanie, schyfił zmęczoną gto 
we na obnażone ramię Jadzi... 

ROZDZIAŁ XXVII 
ZDRADA 

Następne dni nie przyniosły żad- 
nych zasadniczych zmian. Grey sta 
rał się nie myśleć o Renie, o jej po- 
bycie w Warszawie, o ich ostat- 
niem spotkaniu, oddawał się całko- 
wicie pracy, chcąc zagłuszyć w S0- 
bie tęsknotę i miłość. 

Rena nie narzucała mu się więcej, 
Znając Greya, wiedziała, że dal- 
sze nagabywania mogą raczej 
wszystko zepsuć, że lepiej będzie 
zaczekać, aż się opamięta, aż sam 
zrozumie, że pierwsza miłość by- 
ła silniejsza. © . 

Zresztą starania Reny były zby- 
teczne, gdyż o zbliżenie jej z Grey- 
em troszczył się już znakomicie 
Szumski, 

W kiika dni potem Szumski przy 
wołał do siebie Bogackiego. 

— No, cóż tam słychać? — za- 
pytał, zwracając się do amatora- 
detektywa. 

— Nic, panie prezesie — odparł 
Bogacki. — Trzeba coś wykombi- 


nować... Grey stał się zupełwie apa- 
tyczny. Nic go nie obchodzi, sawet 
Rena... 


S=4TO właśnie najgorsze — od 
parł Szumski w zamyśleniu. — Mu- 
simy znaleźć na to jakąś radę... Czy 
wie pan coś o Remie?... 
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— Nie wychodzi prawie zupełnie | 
ze swego pokoju... Obawiam za. 
tylko jednego, że w każdej chwiii 
może spakować mavnatki i wyje- 
chać... 

Szumski usiadł przy biurku i za- 
czął przewracać papiery. 

— Trzeba coś zrobić — rzekł — 
koniecznie... Jakie jest pożycie mał 
AE Greyów? — zapytał na- 
gie. 

— Bardzo dobre — odparł Bo- 
gacki. — Trudno, aby było inne. 
Grey ubóstwia swą żonę, ona rów- 
nież kocha go szalenie. Złączyła ich 
naprawdę głęboka miłość. 

— Każdą miłość można zamie- 
nić w obojętność — rzekł senten- 
ojonalinie Szumski. — Trzeba tylko 
odpowiednio pokierować sprawą. 
Czy pan podiąłby się tej misji?... 

— Przyznam się, że nie rozumiem 
jeszcze dokładnie o co panu preze- 
sowi chodzi... 


— Chodzi mi o to, aby powaśnić 
tych czułych matżonków. Najlepiej 
udaje się to przez wzbudzenie za- 
zdrości. Jest pan przystojnym męż- 
czyzną, pani Greyowa jest również 
podobno bardzo przystojna i ładna, 
nie będzie to więc dla pana obowią 
zek, lecz raczej przyjemność. 

- Bogacki uśmiechnął się nieznacz- 
nie. 

— Rozumiem... — odparł. — Te- 
raz już rozumiem... Można spróbo- 
WAER 

— W takich wypadkach trudno 
określić ścisły termin, dlatego też 
nie wyznaczam panu określonego 
czasu, tylko proszę zabrać się do 
rzeczy zaraz i umiejętnie. 

Bogacki zabrał się też. natych- 
miast do pracy. Począł częściej skła 
dać wizyty Greyom, wyszukując 
specjalnie takie godziny, kiedy 
Greya nie było w domu. Pewnego 
dnia, gdy siedzieli razem przy stote 
i rozmawiali na obojetne tematy, 
Bogacki zapytał nagle: 

— Mam wrażenie, że pani ostat- 
nio o bardzo zmizerniała, czy ma pa- 
ni jakieś zmartwienie? 

— Zmizerniałam? ... Zdaje się pa- 
nu... Świetnie się czuję i jestem 9- 
gromnie zadowolona z mego poży- 
cia. 

ZA jednak jest pani nieszczera... 
Coś panią * gnębi... - Przypusz- 
czam, że wtrącam się nie do swo- 
ich spraw, ale często myślałem o 
pani... 

— Pam o mnie?... 

— Tak, tak, proszę się temu nie 
dziwić... pani tego nie widzi, bo pa- 
ni jest jeszcze pochłonięta nowemi 
wrażeniami, ale spokojny obserwa- 
tor widzi wszystko o wiele lepiej... 
Pani tu zmarnieje... 

— Gdzie? Co pan wygaduje?... 
— zaśmiała się głośno. 

— Tu, w tem mieście, w tym do- 
mi... Czy pami zastanawiała się kie 
dykolwiek nad sobą?... Życie jest ta 
kie krótkie, że nie wolno, pani Ja- 
dwigo, rezygnować ze szczęścia, 
które samo wyciąga do pani rę- 
ce.. 

— Pan jest-dziś- taki zagadko- 
wy, że doprawdy, pana nie rozu- 
miem... 
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na. 
— A moje zdanie w tym wypad- 
ku nie odgrywa żadnej roli?... Czy. 


tychmiast 


— Nie szkodzi, alle sa! 
czas, gdy pani napewno mnie zró- 
zaamie, lecz niestety, wtedy będzie 
już zapóźmo... 

— O czem pan mówi? — zapyta” 
ła już zaniepokojona. — Czy nie 
może pan wyrażać się jaśniej?... 
— Chcę przez to powiedzieć tylko 
jedno, a mianowicie, że pani mie ko= 
cha swego męża. 

Wybuchnęta głośnym śmiechem. 

-— Więc pan opowiada, że nie ka 
cham Iva?.. Skąd pan to tak do- 
brze wie, na jakiej podstawie pan 
to. twierdzi?... 

— Na podstawie własnych ob- 
serwacyj, które mnie nigdy nie my 
lą, może pani być zupełnie spokoij- 


ja już mic nie mam do powiedze- 
nia?... 
— Owszem, pani może mówić 


co się pani podoba, ale będą to sło= 


wa „bez pokrycia“. Pani aie zdaje 
sobie jeszcze z tego sprawy. 


Zamyśliła się na chwilę, lecz na- - 
twarz i. 


rozchmurzyła 
odparła z uśmiechem: 

— Nie mówmy już o tem, 
brze?... 

— Jeżeli to pani sprawia jakakal 
wiekbądź przykrość, możemy nie 
mówić o tem, lecz ja wychodzę z za 
łożenia, że lepiej wcześniej spoj- 
rzeć prawane w Oczy... 

Niech pan przestanie — zawo0- 
tata wstając od stołu. : 

Zbliżyła się do okna i stukała pal 
cami w szybę. 

— Bardzo panią przepraszam — 
rzekł, podchodząc do niej blisko. — 
Nie chciałem: pami wyrządzić. naj- 
mniejszej przykrości... 
brać mi-za złe... 


do- ` 
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_ Proszę nie ` 


Nie odpowiedziała. Otarha oczy , 


chusteczką i na jej. mokrej jeszcze i 


twarzy zaigrał znowu wesoły u- 


śmieszek. ; 
— Niech mi pan da słowo, że wię 
cej nie będzie pan ze mną rozmia- 
wiał na ten temat... ; 
— Przyrzekam pani... 


— Teraz niech pan siądzie zno- ` 


wdi przy stole i wszystko będzie po 
staremu. o 


Ale ciekawość kobieca nie dawa- ; 
ła jej spokoju. Mimo, iż sama pro- - 


siła, aby nie wszczynał iuż ną tem 
temat rozmowy, ciągle wracała do 
tej kwestii: wypytując go ostroż- 
nie, na jakiej podstawie wyrobił sa 
bie talk stanowczy sąd, a głównie 
ją bołało to proroctwo o ich- ry- 
chtem rozstaniu. 

Bogacki kuł żelazo póki gorące. 

Zdobywszy zaufanie Jadzi, 
czął jej. 
Greya, 


opowiadać o przeszłości 
malował jej przyszłość w 
najczarniejszych kolorach. przed- 
stawiając Greya, jako człowieka 
o niestałym charakterze i niezbyt 
daleko sięgających aspiracjach. Ja- 


dzia słuchała go z uwagą; lecz gdy - 


już wyczerpał cały zapas argumen 
tów, roześmiała się i odparła: 

— A mimo to kocham go inie 
przestanę go kochać. Pam nie zdoła 
zachwiać mego zaufania... 


(D. c. n.) 
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